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Sytuacya w PrzedlU aw:i.
Niebawem  skończą się ferye parlamentar­

ne rozpocznie się ciężka praca, aby program, 
'to ry  mowa tronowa w czerwcu parlamentowi 
anatryackiemu wytknęła, w  czyn zamienić.

■jaoiiioślejszą próbą w ytrzym ałości w iększo­
ści izbowej będzie uchwalenie całego kom ple- 

su ustaw, odnoszących się do ugody węgier- 
® ' leJ- Jaka jest ta ugoda ? na jak ich  warun-

zaw arta? — tego dziś jeszcze nie w iem y,kachi ■ ---'■« • j  u iv  t» ACUłJ j
Jednak  ̂ pewne, że będzie się opierała na 

Y sPolności banku, m onety, równorzędności po- 
o a tk iw  pośrednich i traktacie celno-handlo- 
yytu, i źe na długi czas regulować będzie w za­
jem ne stosunki obu części m onarchii. A le 
i to pewne, ż© niewszystkie stronnictwa te­
raźniejszej większości parlamentarne] z równem 
zadowoleniem za ugodą węgierską będą g lo ­
sowały.

I  tu się rozpoczną trudności. Czesi będą 
zabiegać o drugi uniwersytet czeski w Bernie 
na ] nrawach, W łosi o uniwersytet włoski w 
Tryeście lub Trydóncie, a S łow eńcy o ministra 
połuduiowo-słowenskiego, jako stałego repre­
zentanta interesów południow ej słowiańszczy- 
zny -w gabinecie. W  miarę zbliżania się nowej 
kampanii parlamentarnej coraz wyraźniej od­
zyw ają się g łosy  o rokonstrukeyi gabinetu. Po- 
nimo tylukrotnych zaprzec.zui uważa się ją  

teraz j u£ za nieuniknioną, zachodzą bowiem  
tvazne dn tego przyczyny. Przedewszystkiem  
w n o 'vej Izbie, powstałej z powszechnego g ło ­
sowania, w ytw orzyła  się odmienna sytuacya 
parlamentarna. G dy w poprzedniej Izbie sto- 
J lpy ponad stronnictwam i gabinet bar. Becka 
ttiia:' taką większość, ja k  mało który gabinet 
parlamentarny", to teraz większość nie może 
się skrystalizować i utrwal iłs, dopóki skład ga­
binetu nie będzie harm onizował z siłami stron- 
nictw, m ających tę większość utworzyć. Oto na 
przykład minister ośw iaty dr. Marchet repre­
zentuje stronnictwo liberałów niem ieckich, k tó­
re przy^ ostatnich w yborach poniosło ogromną 
klęskę i obecnie nie w chodzi w cale w rachubę 
większości. M łoaoczesi mają w  gabinecie dwóch 
rej irezent,antów tym czasem  teraz w czeskim 
klubie parlamentarnym przeważają agraryusze.

ik samo niem ieccy agraryusze przeważają 
liczebnie stronnictwo niem ieckich ludowców, 
któryTeh w gabinecie reprezentuje minister Pra- 
de. Chcąc więc utw orzyć silną i trwałą w ię­
kszość parlamentarną, mnsi bar. Beck konie­
cznie zrekonstruować gabinet. Pytanie tylko, 
kto ustąpi k to - zajmio opróżnione portfblo ? 
handydatów  w ym ieniają sporo. W  pierwszy^m 
rzędzie dom agają się agraryusze czescy, aby 
teka ministerstw rolnictwa im została oddaną 
i wymir-niają jako swego kandydata dra Pra- 
schka. I  tu następuje wśród większości parla­
mentarnej przykry rozdźwięk, gdyż właśnie o 
tę samą tekę rolnictw a ubiegają ' się katolicy 
n iem ieccy i także mają kandydata w osobie 
^wego przyw ódzcy dra Ebenhooha, marszałka 
krajow ego Austryi Górnej. Chrzęścijańsko-so- 
cyahi'? stronnictwo sięga po portfel ośw iaty i 
wysuwa kandydaturę dra Gessmanna, którego 
liberałow ie niem ieccy w  JŚowej Pressie zaw zię­
cie zwalczają. —  K tóż zaś ustąpi ? Podobno na 
pewne u stąp ią : minister oświaty dr. Marchet
* jeden z m łodoczechów, albo dr. Pacak, albo 
dr. Forszt, prawdopodobnie ten ostatni. Prócz 
tego zachwiane są stanow iska: ministra Tra-
dego, na ktorego miejsce agraryusze n iem ieccy 
chcą w ynieść p. Peschkę i stanowisko ministra 
spraw iedliwości, dra Kleina W edłu g  tych in- 
torm aeyi i przypuszczeń gabinet austryacki żą­
d liłb y  się wyłącznie przedstawicielam i klubów 
chrześcijańsko-społecznych i agrarnych. O dpo­
w iadałby w tedy faktycznej w iększość’ obecnej 
Izby posłów.

Izba zbierze się podobno 15-go, a najpó­
źniej 20-go października ; przed jej zebrdniem 
•się odbędą się konferencye bar. Becka z przy- 
wódzcam i klubów. Mimo, że Polacy w tej re- 
knnstrukcyi udziału brać nie będą, jednak ona, 
dokonana w pow yżej wskazanym kierunku,

Girolam o Rovetta.

Matei* D olcrosa
Powieść
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przyniosłaby naszemu krajowi poważne korzy­
ści. Ummmiłaby stanowisko K oła polskiego 
i zabezpieczyła je od napaści radykalnych stron­
nictw . Ochrona agrarnych interesów naszego 
kraju otrzym ałaby wzmocnienie, a nadto chrze­
ścijański charakter szkolnictwa i w pływ  chrze­
ścijańskich zasad na ustawc dawstwo społeczne 
i kulturalne b y łb y  zabezpieczony.

Korespondencja.
Wiedeń, 3 września.

(''Nierentowność przedsiębiorstwa dorożek automobi­
lowych. Podrożenie mleka. „Alcodenńa“ trafikanteu).

(y). W  chw ili, gd y  konsorcynm  finansowe, 
rozporządzające k ikunastum ilionowym  kapita­
łem, zabiera się do zaprowadzenia w W iedniu 
na w ielką skalę ruchu dorożek autom obilowych, 
nadchodzi z Berlina doniesienie, że tamtejsze 
towarzystwo, utrzym ujące autom obilow e doroż­
ki i omnibusy, znajduje sie w bardzo trudnem 
położenia, gdyż zyski, osiągane z -teg o  przed­
siębiorstwa nie wystarczają na należyte opro­
centowanie i am ortyzacyę kapitału weń w łożo­
nego. Także z Paryża, Londynu i N ow ego Y o r­
ku, gdzie dorożki i om nibusy autom obilowe 
kursują w olbrzym iej liczbie, donoszą, że ren­
towność ich pozostawia wiele do 'życzenia. P o ­
wodem tego niedomagania finansowego przed­
siębiorstw autom obilow ych jest ta okoliczność, 
.z publiczność wielkomiejska poslngijjo się 
wprawdzie bardzo chętnie autom obilow ym i 
omnibusami i dorożkami, ale tylko pod tym 
warunkiem, że ?o nie kosztuje drożej, niż jazda 
tramwajem lub zw ykłą dorożką, skutkiem cze­
go muszą przedsiębiorstwa autom obilowe dosto­
sowywać swoje taryfy do taryf tram w ajow ych 
i dorożkarskich i j rzez to tracą. Przedsiębiorcy 
berlińscy utrzym ujący dorożki autom obilowe, 
ponieśli podobno w ostatnich paru latach stra­
tę wynoszącą przeszło cztery m iliony marek.

/j bardzo ścisłych obliczeń, przeprow adzo­
nych przez przedsiębiorców berlińskich, okazuje 
się, że dochód brutto, ja k i przynosi jedna do­
rożka autom obilowa w Berlinie, w ynosi prze­
ciętnie 35 marek dziennie, zaś droga odbyta 
przez nią codziennie około 150 kilom etrów. 
W aga takiej doróżk ’ wynosi 1000 do 1200 k i­
logram ów, doliczyw szy zaś do tego wagę k ie ­
row nika (chaurieuFa) i jednego lub dwóch pa­
sażerów, otrzym am y około 1500 kilogram ów. 
Przy takiom obciążeniu zużywa m otor litr ben­
zyny na o>.m kilom etrów odby-tej drogi. Przy- 
ją w -zy  zaś, źe doróżka jest w ruchu tyllio przez 
300 dn' w roku, otrzym am y roczno zapotrzebo­
wanie benzyny w ilości około 5700 litrów. Sa­
ma benzyna zatem (po 30 feników  litr) kosz­
tuje rocznie przeszło 1700 marek. Olej i inne 
smary kosztują rocznic okuło 450 marek. N aj­
większe koszta powoduje zużyw anie się pneu­
m atycznych obręczy do kół i wydatek z tego 
pow odu wynosi od 2200 do 2400 marek roczn ie / 
Utrzym anie wehikułu w przyzwoity^m stanie, a 
w ięc lokierowanie itp. kosztuje 180 m arek; repe- 
racye kół zębatych, motoru, czyszczeni 3 wozu 
itp. około 1250 marek, pomieszczanie wehikułu 
w remizie 300 nu, areskuracya przeciw  nie­
szczęśliwym  w ypadkom  300 mjj taxametr 100 
m., 157e am ortyzacya kapitału (10000 m aiek) 
1500 marek, 4 %  oprocentowanie tego kapitału 
400 marek. Razem  tedy wynoszą te wydatki 
przeszło 8500 marek rocznie. D ochody zaś w y­
noszą zaledwie 8400 marek, tj. 8CO dni w  roku 
po 35 marek dziennego zarobku 10.500 nr., od 
której to sumy ,odnak potrącić trzeba w yna­
grodzenie chauffeuFa wynoszące 20 ’’ 0. W a ś c i-  
ciel doróżlii autom obilow ej, który w łożył w nią 
tak duży kapitał, nie ma zatem z niej ani gro­
sza na swoje utrzymanie. Przedsiębiorcy ber­
lińscy obliczają, że jeżeli nie podwyższą taryfy 
przynajm niej o 50"/u, to w krótkim  czasie pó j­
dą z torbami.

Ten niekorzystny bilans ruchu autom obi­
low ego za granicą nie bardzo pom yślnie w róży 
przedsiębiorstwu, które za kilka już tygodni 
zamierza puścić w ruch 250 dorożek autom obi­

low ych w W iedniu. I  tutaj bowiem  publicz- 
noś 3 z p 'w nością nie zechce p łacić za jazdę 
autom obilem  ani grosza więcej, niż za jazdę 
zw ykłą dorożką, w ięc lia wielkie zyski niema 
co liczyć.

Ogrom nie zaniepokojenie wywTarla wśród 
publiczności wiedeńskiej zapowiedź, że mleko 
ma w najbliższym  czasie podrożeć. W  sprawie 
tej toczą sie od pew nego czasu układy 
m iędzy tymi, którzy zapatrują W iedeń  w na­
biał. Są to rozmaici dzierżaw cy dóbr, zwłasz­
cza na W ęgrzeeh, a i oh mężem zaufania g łó ­
wnym  dostawcą mleka tio W iednia jest niejaki 
Jakób Stiastny. ?Iysk w ielkich m leczarń tutej­
szych jest stosunkowo niewielki, kupują oni bo­
wiem m ieko u producentów po cenie 8 ł/ 4 do 9 
ct. za litr, a sprzedają je  handlarzom drobiaz­
gow ym  po 9 '/4 do 9 ct.  Caty zysk zagarnia­
ją  owi w ęgierscy dzierżąwTcy, którzy dostarcza­
ją  coraz gorszego mleka, a każą sobie płacić 
drogo. W  sprawie tej zwołuje sekeya m leczar­
ska dolnoaustryackiege towarzystwa rolniczego 
zgromadzenie producentów, które odbędzie się 
w  gmachu W ydziału krajowego

Powstaje tu jedyna  w swoim iodzaju 
szkoła fachowa, a m ianowicie szkoła dla kształ­
cenia trafikanteb i pisarek w kolekturach lcte- 
ryjnych. Zakłada ją  centralny zw iązek trafi- 
kantów w  Austryi, gd yż  spodziewa się w ten 
sposób w yrobić sobie. intel:gentny persona! 
sklepowy. W iele  z panien bowiem, zajętych  w 
trafikach, nie umie nawet dobrze pisać, a o 
w ypełnieniu arkusza na pob^r zapasu cygar i 
tytoniu z magazymu rządowego niejedna na­
wet pojęcia  nie ma. Owóź projektowana „aka ­
demia tratikanteku uzupełni wykształcenie fa­
chowe tycli panien sklepowych. Kurs nauki 
trwać będzid, przynajm niej trzy miesiące, a je ­
dnym z przedm iotów objętych planem nauki, 
jest grzeczne obchodzenie się z gośćmi. Projek­
towane jest także założenie osobnej trafiki w zo­
rowej, w której frekwentanlki kursu odbyw a­
łyb y  służbę praktyczną.

Polemik?=spim poramienio polsko-rosyjskiego.
V.

T'| spokojne, rozumne i w yczerpujące w y ­
w ody p. Straszewicza nie trafiły do przekona- 
uia p. K ojałow icza  i prawdopodobnie do prze­
konania tych  Rosyan, którzy na kwestyę pol­
sko-ruską zapatrują dię z tego samego co i on 
punktu widzenia Nie przebrzm iały jednak ta 
w yw ody bez echa. (Ho p. K oja łow icz  przeczy­
tał je , rozważył, fa łu)» wyjść z tej walki
pobitym  argumentami p. Straszewicza, usiłuje 
je odeprzeć jeszcze w jednyun liście wystosowa­
nym  i tym  razem do warszawskiego Sdoica. 
W  liście tym  pisze p. K ojałow icz:

Z  wielką uwagą przeczytałem  wszystkie; 
artj'knłyT p. Straszewicza, poświęcono odpow ie­
dzi na mó] pierw szy list otwartym do redakeyu 
Słoica.

Głęboko współczuję zamiarowi m ojego o- 
ponenta m ów ćn ia  jedyn ie ,całęj nagiej pra­
wdy u i przytem z taką „najzupełniejszą szcze­
rościąu, która usunęłaby wsz 4ką dalszą pląta­
ninę, dalsze bagnisko wzajem nych nieporo­
zumień.

Przypuszczam  jednak, że rosyjscy czytel­
nicy z artykułów  n. Straszewicza odniosą nie 
takie wrażenie, jak iego się on spodziewał : czy ­
teln icy rosy-jscy niew ątpliw ie ujrzeli w  nich 
daleko więcej uczucia, aniżeli prawdy.

I ja, gdybym  sam uległ pierwszemu w ra­
żeniu, nie uniknąłbym  tego „odium  nienawiści 
Tolaków do R osy ia, którego tak pełne są 
wszystkie artykuły ^. Straszewicza., i, poddaw ­
szy się tema uczuciu, za-w iódłbyrm zupełnie słu­
szne nadzieje p. Straszewicza żo jak  należy 
zrozumiem i ocenię zarówno jeg o  punkt widze­
nia, jakotaż : jego  inteneyeh

Zaznaczyw szy w moim pierwszym  liście 
doniosłość i nawet cołuhtio sine qua non — w 
interesach samej sprawy, której obąi służymy, 
t. j. sprawy porozumienia polsko-rosyjskiego — 
tr yunania się objektyw nego i filozoficznie spo­

kojnego stosunku względem Miajbardziej drażli­
w ych tematów naszej polemiki, pozostanę na 
tej dobrowolnie przezemnie wybranej pozyoyi 
do końca, i jestem  przekonany", że m etylko 
stan w ojenny surowość postanowień obow ią- 
zu jących  (o k tórych  wspomina p. Straszewicz 
na samym początku sw^ę odpowiedzi))' nie po­
zbawią mnie najzupełniejszej swobody7 i szcze­
rości w  wyrażaniu m oich poglądów, ale i sama 
redakeya Słowa potraktuje z odpowiednim  sza­
cunkiem mej rosyjski pogląd, ch oćby  w imię 
tej " m iędzynarodowej spi a wiedli wośei, którą 
w yiaża seńtenoya łaciń sk a : ’ auasatur et altem  
pars, d hoćby  w moim poglądzie okazało się 
mniej słodkich uczuć, a w ięcej gorzkiej pra­
w dy, aniżeli w  artykułach p. Straszewicza

Będę się streszczał, o ile to tylko będzie 
możliwe.

Przedswszystkiem  i ja  chcę usunąć z dro­
g i naszego wzajem nego porozum ienia tę spra­
wę, którą p Straszewioz nazywa podrzędną, a 
nawet uboczną: sprawę stosunku Polski do
R zym u i Rzym u du Polski.

P. Straszewioz wyrzuca mi, źe kilka razy 
wspom niałem  o Rzym ie, ja k by  naumyślnie, aby7 
dać do zrozumienia, że R zym  by ł fajną sprę­
żyną polityki polskiej w szeregu wi R ów , i da­
lej p. Straszewicz twierdzi, źe z tą nutą (o roli 
Rzym u w history, i Polski)1 często się spotykał 
w publicystyce rosyjskiej, a nawet hi; toiyozofb
ros'

Taki stosunek do R zym u ze 's tron y  pu­
blicystów  i historyTozofów  rosyjskich p. Strasze­
w icz tłóm aczy :

1) odbiciem  jakiem ś w ielkiego dziejow ego 
sporu R zym u z B izancyum  i

2) niezachwianą wiarą R osyan w legendę 
o intrydze Iłzy7mn, równoległą wierze w analo­
giczną legendę o — intiydzo polskiej.

R yw alizacya  R zym u z B izancyum  i B i­
zancyum  z Rzym em  o sferę w pływ u na lu­
dność E uropy w ogóie i na plemiona słow iań­
skie w szczególności —  jest faktem  history­
cznym , któremu nikt nie będzie przeczył, na- 
wret liistoryTcy  polscy, na których  powołuje się 
p. Straszewicz.

A  czy7 będzb my7 tę ryw alizacyę nazywali 
szlachetnym  wyrazem  „w a lk a u, czy7 też poniżają- 
cem Katkowskiem  wyiaźeniem  „in tryg a u, istota 
rzeczy7 pie ulegnie zm ianie: w7e wszelkiej ewo- 
luoyi historycznej ryw a lizacji o sferę (wpływu 
dwóch różnorodnych p’ erw.astk.’>w lub zasad, 
bardzo często widocznem  jrst obniżenie się 
walki do poziomu ie tryg i i po/lniesk-nie in try­
gi do poziomu w alk. w 'zależności od okoliczno­
ści i —  co główniejsza — od działających osób. 
Pom ieszanie zaś'"ty7ch dw óch kwalifikacyj tegoż 
samego czynu jest bardzo zw ykłem  zjawiskiem 
w publicystyce, i —  w edług n r jeg o  zdania — 
K atkow  był w  błędzie, nazj7wając ruch polski 
w 7-ym dziesiąf ku zeszłego stulema intrygą 
pokką, daleko więcej odpowie/l loby  mu szla­
chetne określenie -walki, aniżeli dzisiejszemu 
przebudzeniu się w ojującego polom  zmu, które 
nosi wszystkie oznaki właśnie in t iy g i ; lecz, 
oczywiście, tutaj znowu rozejdziemy7 się z p. 
Strasze.wiczem. To też tym czasem  zostawm y 
ten sporny punkt do innego razu.

Nie m ogę zgodzić się ta k żeri na twier­
dzenie p. Straszewdnza., że Polacy7 pow inni b ło ­
gosławi,’ katolicyzm  za to, że ich przy łączył 
do kuhury zachodnio-europejskiej, i że Polska 
ży je  tą rzymską kulturą, jak żyjemy7 nią i my7, 
R osjan ie .

Nie będę się spierał, że bardzo wczesne 
przyjęcie przez Polskę katolicyTzmu, po niepo­
wodzeniu w niej prawosławia, przyśpieszyło 
utrwalenie w Polsce kulturalnego ypływ u Z a ­
chodu i w yprzedziło utrwalenie takiegoż wpły7- 
wu w R osyi o wiele, stuleci.

Lecz czy p. Straszewicz nie nazbyt wiele 
przypisuje katolicyzm ow i w ego roli krzew i­
ciela kultury7 zachodniej w Polsce ?

Nie wiem, jak  zapatruje się p. StraszPwicz 
na „ep izodK rozpowszechnienia się protestanty­
zmu w  Polsce nieomal nazajutrz pc ogłoszeniu

W ittenberskicli tez, przj7czem „lierezyąu były7 
dotknięte najlepsze um ysły ówczesnej inteligen­
cja  polskiej, i potrzebne b y ły  takie nadzw y­
czajne środki, jak  sprowadzenie Jezuitów , aby7 
przyw rócić panowanie k a to licy zm ow i; w ka­
żdym  razie szj7bkość, z jaką s-.ę rozpow szechni­
ła „herezj7au i garnięcie się do n k j najlepszy ~h 
synów7 rodzącej się w tedy właśnie R zeczyp o­
spolitej znacznie podryw a tezę  o głębokości 
w p lj7wu kulturalnego R zym u na Polskę (bu­
dząc -wątpliwości nawet co do siły jeg o  cz j7sto- 
religijnego w pływ u), ponieważ protestantyzm  
znamionował m e sam tylko przełom religijny, 
ale i odkrycie zawartości drugmj p ołow y tego 
samego kulturalnego orzeszka c j7w iiizacyi za­
chodnio-europejskiej.

W spółczesne nam w ypadki jeszcze w ięcej 
budzą wątpliwości co do słuszności tezy, bro­
nionej przez p. Straszewicza.

N it m ówię już o m aryawRjw m ’ 0, który 
zerwał z Rzymem, a tym czasem  wszj7scy ma- 
ryaw ici są to urodzeń; Polacy, a zw rócę uwa­
gę uic oponenta tylko na ostatni akt Rzy7- / 
mu, n,e "świadczący chyba o jeg o  kidluralnem  
znaczenm  dla całego świata katolickiego w70 - 
góle i dla Polski katolickiej w szczególności.

Mam na myśli ostatni Papieski Stllobus.
Nie będę wdaw:al się w szczegóły, ponie­

waż są one nie na miejscu w polemice dzien­
nikarskiej; l e 7z powiem  tylko jednn, że jeżeli 
p. Srraszc w icz będzie bronił kulturalnego zna­
czenia tego aktu, to pokaże się daleko lepszymi 
katolikiem , anizeii dobrym  LRtorykiem.

Lecz, oprócz tego -wszystkiego, jest jeden 
drażliw7y7 szczegół, który być może, tlóm aezy 
jeżeL  nie wszystko, to bardzo wiele w stosun­
ku Polski do Rzym u.

Znaczenie R zym u dla Polaków  określa 
nietydko jego  wpływ7 reb g ijn y  i kulturalny7 
R zym  dla Polski mir.ł zawsze i dziś, jak i da­
wniej, ma w jdącznie polityczne znaczenie.

Stanowi on jedną z główmych podpór tej 
wdaśnie odrębności narodowej, o której po Itrzy- 
manie i zachowanie w całej je j nietykalności 
tak bardzo zawsze troszczyli się i troszczą, za­
równo p. Straszewicz, jak  i w szyscy jego  kole­
dzy po piórze, dobija jący się praw Polski do 
zupełnej autonomii politycznej.

Zw rócenie oczu na R zym  —  to zwrot ze 
W schodu na Zachód, innen i slow7y : Rzy m — 
to ten punkt, który7 pociąga do siebie Polskę 
już dlatego samego, że znajduje się na drugim 
biegum e od "Wsckodu, tj. od Rosyd. Ciążenie 
ku R z j7m owi i sam R zym  podtrzym ują w P o­
lakach nieustanną energię dn tej em an cypacji 
od wszelkiego w pływ u Rosyi, em an cypacja  ta 
ze sw7ej strony jest podstawą i podporą naro­
dowej i politycznej odrębności Polski.

Powiem , wreszcie, nagą prawdę, idąc za 
takim samym zamiarem mujego oponenta,_ —  
zasadniczą przyczyną całej dzisiejszej w ojny 
Polaków-narodowców przeciw ka języków7, ro­
syjskiemu, —  według m ojego zdania —  tkwe 
właśnie w  tem. że_, m iedzy innemi, język  rosy j­
ski najsilniej i najprędzej może bezinteresownie 
zw7rócić oczy7 Polski na W schód  i w ten spo­
sób opóźnić, a może być, na zawsze zatrzy­
mać je j em an cypacja  —  narodow7ą i polityczną 
od Rosyi.

Lecz dajm y pokój temu tematów ; P. Stra- 
szrwicz mówi, że ten temat tylko gu drażni 
i irytuje, a ja  właśnie pragnę unikać wszyst- 
Liego, co  drażr.i i irytuje, aby ani na chw ilę 
—  c ile to m ożliw e —  nie zejść z wysokości 
objektyw nej, spokojnej dyskusyi filozoficznej 
nad takim  delikatnym , nietykalnym  tematem 
(jak znana roślina mimosa pudica), o kt,órj7m 
teraz dyskutujem y

Mim spsjfilistyc/iiji m Stiiifprdiie.
W  obradach m iędzj7narodow7ego kongresu 

socyalistycznegu, k tóry się nndaw no odbywmł w 
Stuti gardzie, brało udział około tysiąc delega­
tów  ze wszystkich krajów  Europy, a także i 
z innj7ch części świata. Oczyw iście najwdęcej

(Oiąg dalszy).
— Nie, w  to ja  n igdy nie wderzyłem.
— Jeżeli ohcesz, zapytaj mamy, a ona ci 

powie, żo nie dawniej, ja k  parę dni temu, ra­
dziłam się je j właśnie, aby w ynaleźć sposób, 
ja k by  módz nieznacznie w izyty  m argrabiego 
przerzedzić. A  ro wiesz, nie dlatego, aby7 on 
mi dal jak i pow ód do tego, ale ażeby żadne­
go nie dać powodu do zlośliw7ych  uwag „p e ­
w nych ludzi

— Tak, kochanie, wderzę ci, w ierzę ; 
ni 3 powinnaś m y ś le ć , źe ju ż  ciebie 
kocham.

— O ! sceny dzisiejszej długo nie będę m o­
gła zapom n ieć! Boże m jj ! n igdybym  nie była 
myślała, abyś był takim !

— No, Lallo, bądź dobra.,, przebacz mi.
—  Niepodobna.
—  Proszę cię... błag8m !

pójdę sama... do inne-

ale
nie

bardzo eiebie

Niepodobna... Nie. 
go  p o k o ju !

—  K ocham  ciebie!.... tak 
kocham....

— Teraz mnie k och asz .. ale dzisia j, n ie ; 
dzisiaj iużeś mnie nie k o ch a ł!

I... nie było na to rady7. Jerzy musiał zre-

zygnow ac i zaczął m yśleć, że wina była po je­
go stronie.

Nazajutrz Jukób d: Yhare kilka razy za- 
pytyw ał starego sbiżącego, czy  dla niego ksią­
żek nie_ przyniesiono; nie było  żadnych. 
W  niedzielę rano (owej niedzieli, na któ­
rą spotkanie um ówili) rów n ież; o trzeciej w ró­
cił do domu ; w  ostatniej -chwili m ogło było  
coś jeszcze przyjść... —  nie było  nfi W te ­
dy, P iwnym ju ż  będąc, że spotkanie piąt­
kowe żadnych zlyuh skutków nie miało, 
spokojnie kroki s k ie iw a ł  do pałacu della 
Yalle.

—  Czy jest pani hrabina? —  zapytał por- 
tyera ; i był tak pewny, że ją  zastanie w do­
mu, że prosto szedł na schody, nie czekając 
odpowiedzi.

A le  portyer pobiegł za n.m, w7ołając :
— Nie, proszę pana m argrabiego, nie, nie 

ma nikogo.
— J a k to ?  pani hrabiny niema w dom u ?
— Niema nikogo. Państwo w yjechali na 

wieś, do Santo Fiore.
—  Na ca ły  dzień ?
—  Na dw7a lub trzy m iesiące; niewiadom o 

kiedy wrócą.
Yharó spojrzał uważnie na portyera i 

wydało mu się, źe spostrzegł mimo uniżo­
nej i pokornej m iny jego, pewien złośliw y 
uśmiech.

— To dobrze. — Jakób w yją ł z pularesu 
kartę wizyHową, zagiął ją w  jednym rogu i 
odszedł obojętnie, nie powiedziaw szy n ic w ię­
cej. Jednakże b y ł bardzo pomieszany, zanie­

pokojony i zbolały. W iadom ość o tym w y- 
?ździe głęboko go obeszła. O cz y  wiście,_ że się 

coś ważnego stać m usia ło ; Lalla, kto w ie, m o­
że nawet czasu nie miała, by go o tem u- 
wiadom ić.

—  Bedna Lalla  ! Biedna L a lla !
Chciał jech ać za nią, biedź do niej, ukry­

wając się w  jakim ś pobliskim  d om k u ; ale b y ł­
b y  to czyn szaleńca, nie m ężczyzn y; by  y 
ją  ostatecznie zgubił, bez ce lu ; i zaniechał te­
go zamiaru. B y ł pewny, że skoro 7ylko Lalla 
będzie m ogła to uczynić, zaraz de ̂  niego na­
pisze, donosząc mu o wszysthiem. Tym czasem  
minęło dwa, trzy, cztery dni... listu żadnego.... 
żadnej wiadomości.... nic. Czekał jeszcze, ciągle 
w nadziei, w gorączce ; czekał jeszcze tydzień... 
nic i nic. W tedy się zaczął uspokajać i ro ­
zumować.

—  Jakże to b yć może, aby przez tyle cza ­
su nie znalazła sposobu napisania do mnie, 
chociażby jednego słówka?... Sfnżący, w ie­
śniak, kto bądź, łatwo si<j znajdzie, a_ w  roz­
paczliw ych  razach pom ija się ostrożność.

Czekał jeszcze czas jakiś, aż wreszcie pe- 
wnege dnia, na Corso, zobaczył Jerzego della 
Kall#’, we własnej osobie — tego p s a ! — który 
chodził po sklepach za sprawunkami.

Jakób chciał się do niego zbliżyć i za­
trzym ać ; tym  sposobem przynajm niej ustałaby 
niepewność.

Jerzy miał charakter nadto szczery i o- 
twarty, aby potrafił udawać.

Yhare przeszedł na drugą stronę u li­

cy , z bąącem  sercem, ale ze stałem postano­
wieniem.

—  Dzień dobry hrabiem u!
—  O! dzień dobry7 margrabiemu.
—  Czy można wiedzieć, jak  się ma pani 

hrabina ?
—  Doskonale, dziękuję.
—  Proszę je j złożj7ć moje uszanowanie.
— Dziękuję m argrabiem u!

Jerzy by ł uprzejm iejszym , niż zw j7kle dla 
Jakóba brakowało tylko, b y  go zaprosił do 
Santo Fiore!... Della Y alle nie w j7glądał wcale 
na człowieka, k tóryby zadręczał swoją żonę, 
albo ją  w ięził w wieży, ja k  średniow ieczny ty ­
ran’... A  więc ? Co m yśleć, co przypuszczać ? 
Coś się stało, w każdym  razie, ale nic pow ażne­
go, nic ważnego. A  w ięc?... To Lalla była lek­
komyślną, kokietką, p rzew rotn ą !... To ona sa­
ma uciekła przy joierwszej tru dn ości!... O czy­
wiście... Lalla  nie kochała, n ie umiała kochać!... 
"Wobec pierwszego niebezpieczeństwa, mimo ty ­
lu obietnic i przysiąg, mBość je j odrazu znikła 
i zapomniała o wszystkiom, nawet o człowieku, 
który cierpiał dla niej, a którego jednem  słów­
kiem  raogła uspokcić i  pocieszyć. Nie, nie mia­
ła serca, tak samo, jak  i krw j nie miała: za­
wsze o tem  wątpił, teraz był tego pewnym.

W krótce potem, pew nego wieczora w  te­
atrze dowiedział się od pan Calandra, że hra­
bina D ella Y alle baw iła «ię na wsi, że była 
bardzo wesołą, że dużo ludzi w idywała, że czę­
sto urządzano spacery konno i polowania na 
lisy. Pani Calandra ma m ogąc pozyskać za 
ufania L alli, ani usłyszeć je j zwierzeń, chciała

spróbow ać, by  margrabia wziął ją  za pow ier­
nicę, i dlatego d ługc z nim rozmawiała, z m i­
ną tajem niczą, o księżniczce, obiecując mu, że 
da mu znać, kiedy7 ze Santo-Fiore p o w ró c i!

—  Dziękuję, bardzo d zięk u ję '... —  odpow ie­
dział Vkare, nie okazując, by  zrozum iał szla­
chetną propozyej7ę pani Calandra. —  Będę pa­
nią tylko prosił, by  mnie łaskawie przypo­
mniała pam ięci księstwu D ’Eleda i hrabstwa 
Della Yalle.

K iedy  Yhare pow rócił do domu i zamknął 
się w  swoim pokoju , zdawało mu się, że się 
dusi, gardło miał wyschnięte, a serce wezbra­
ne. Zaczął od tego, źe się rozebrał, ale potem, 
naraz, rzucił się na fotel, k tóry  stał w  nogach 
łóżka, płacząc, ja k  dzieciak.

A le z temi łzami wyrzucił z serca wszyst­
ko, co w  niem było doDrego i szlachetnego : 
w tych niewielu łzach utonęła jego boleść i 
cała jego miłość... i nic ju ż  więcej dla księżni­
czki nie czuł, tylko gniew i pogardę.

— Tak, — mruczał, —  przj7znaię ! —  dobrześ, 
ze m n’’e zażartowała sobie !.. Byłaś przebieglej- 
szą odemnie, i możesz się szczycić tem. żeś tv 
jedna potrafiła mnie oszukać !.. A b ! któż m ógł 
odgadnąć tw oją przebiegłość pod ty m i pozorami
nie śm ia łości: skromności ?....  A le . ... K to  wie ?•..••
śmieje się szczerze ten, co się śmieje ostatni. 
K to  w ie?... K to  wie?...

I  m argrabia Jakób di Yhare, skończywszy 
się rozbierać, wsunął się do łóżka i wkrótce 
zasnął głęboko.

(Ciąg dalszy nastąpi)

jswieższe nowości na składzie w kolosalnym  w ybo­
rze od najtańszych do najgustowniojszych na ściany, sufi­
ty  lam perye i t. p. W zory  w j7syla opłatnie. Tapetowanie 

w ykonuje w  miejscu i na prowracyi.
BYWAMY

M a t e r y e  M e b l o w e  i t .  p. poleca

W. A D A M S K I
A kadem icka 2. (HtAtl Żnrh) — P ierw sza  w kra ju  

fab ryka  s tó r i /  a lu /v i do okien.
TAP ETY

Z pitrwzsorz?dnych fa try k  naj bwste we wszyst­
kich k olorach  Oryentalne, nerskia i sm yrneń skie  
po najniższych ce n a c h ,  ja k ote ż  s t a r e  d k o ra c y e  

i sz a le  indyjskie.
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zainteresowania budz 'li baidziej znani zagra­
niczni przyw ódzcy , ja k : Jaures, Yaillant, V an- 
dervelde, Pleclianow , delegat japoński i przy­
stojna Hinduska w stroju narodowym , sprowa­
dzona przez angielskiego delegata Hyndmannsa. 
Polską partyę socyalno-dem okratyczną w  Gali- 
cy i reprezentow ali obok p. W yrostka  i D aszyń­
ski ?go, sami izraelici, a m ianow icie p p . : Bu
ber, Diamand, Ilaecker, Lieberm ann, Nossig i 
Zetterbaum.

W e wstępnem  przem ówieniu Bebel w itał 
zebranych, raduiąc się ze zw ycięstw  w ybor­
czych  socyalistów  we Francyi i w Austryi, a 
zakryw ając, ja k  się dale, porażkę socyalizm u 
niem ieckiego przy ostatnich w yborach  w N iem ­
czech. Bebel witał rów nież serdecznie dele­
gatów  angielskich, twuerdząc, że proroko­
wał H. Burnsów wejście do ministerstwa. M o­
w ę Bebla oklaskiwali rzęsiście N iem cy, to sa­
m o czynili delegaci innych narodowości, nie 
rozum iejący Jego przemówienia. D opiero K lara 
Zetkin  i tłóm acz angielski przekładali słowa 
Bebla na francuskie i angielskie, co wi ?lce 
znużyło słuchaczy.

Następnie zabrał głos prezes m iędzynaro­
dowego biura socyalistycznego, Vandervelde, 
zajm ując się głów nie „pełną chw ały rew olucyą 
rosyjską“ . N iezbyt dobrze poinform ow any o 
stanie rzeczy w Rosyi, wyrażał en tu zjasty ­
czne uznanie imieniem Biura m iędzynarodow e­
go „bojow nikom  za wolność rosyjskiego ludu“ , 
nie wspom inając słowrem o anarchii i bandyty­
zmie, w jaki przeszła tak zw. „rew oln cyaa i
0 klęsce, jaką się zakończył ostatecznie je j naj­
w iększy rozpęd dotychczasow y. Yanderyelde, 
przem iw i ijąc stylem socyalistycznych pi3m, 
n ietylko nie zajm ował się porażką „rew olu cy i14 
rosyjskiej, lecz ośw iadczył, że nie zatrzym a się 
ona na wyw alczeniu w olności „m ieszczańskiej14, 
lecz „będzie preludyum  przyszłej rew olu cji 
p roletarj a tu“ .

Osobny ustęp zajęła w m owie Yandervel- 
da obrona roli „inteflektualistów 14 w socya- 
lizmie. Sam fakt, że była potrzebna, mówi 
wiele. G d yby  p. Yandervelde znał głosy prasy 
socyalistycznej rosyjskiej, skierowane przeciw  
„intellektualistom ", obrona byłaby niezawodnie 
jeszcze gorętszą. Porów nanie rew olucyonistów  
rosyjskich z pierwszym i chrześcijanam i było 
bardzo niesmaczne, słusznie też zauważa spra­
wozdaw ca Journal des IJebats, że pierwsi chrze­
ścijanie byli ascetami, zaś socyalista-inteliektu- 
aiista nie znajduje w idei socyalizm u żadnej 
przeszkody do używania życia  ja k  należy...

Na popołudnie pierwszego dnia kongresu 
zapowiedz"ano wielką zabawę ludową na t. zw. 
Cannstatter Wasen. P rzyby ły  dziesiątki tysięcy 
„burżujów  “ , przynęconych  zwłaszcza wieścią o 
Hindusce, Japończyku, oraz o Jaurefle, Her- 
vem  i t. d. Na placu, oprócz bufetów, srały 
trybuny w liczbie sześciu, obsadzone przez ró­
żnojęzycznych  m ów ców, chociaż pizew ażnie 
m ówiono po niemiecku.

M iędzy innym i przem awiał Jaures, który 
„m iał w ielki sukces44. Tłum, nie rozum iejący 
a .ii słowa, słuchał z otwartemu ustami i kla­
skał. Jaures w ykrzykiw ał płuca, jak to się 
czyni instynktownie, m ówiąc do głuchych, lub 
do cudzoziem ców. Zakończył paru słowami w 
poprawnej nicm czyźnis... das mbrderische K a ­
pitał... der allgemeine Fricde... wzniósł trzy w i­
w aty na cześć socyalizm u m iędzynarodow ego: 
Iloch, hoeh, korh !... Niema dziś w Niemczech 
popularniejszego Francuza nad Jam esa, jest on 

■“prlTtfie tak popularny ja k  Bebel, kanclerz Bu­
lów  i sam cesarz...

D opuszczonym  był do trybuny również i 
p Daszyński, b y ły  poseł krakowski. M owa je ­
go, pominięta milczeniem przez w ielu sprawo­
zdawców, sprawiała takie wrażenie, ja k  g d yb y  
p. D aszyńsai nie odróżniał audytoryum  m ię­
dzynarodow ego od krakowskiego. Przebijało się 
to zarówno w tonie bardzo wiecowym , ja k  i 
w  treści. P Daszyński odm ów ił prawa do o j­
czyzn y wszystkim, z w yjątkiem  „p ioletarya- 
tu “ . B yć może, że nie w szyscy zgromadzeni 
na Caunstatter W asen zrozumieli tęa lu zyę, lecz 
w ynika ona jasno z m owy, brzm iącej dosło­
wnie, w edług Naprzodu, j i k  następuje:

W  dalekim kraju żyje nieszczęśliwy lud. 
Od niego przynoszę wam pozdrow ienie brater­
skie, ponieważ chce on ramię do ramienia 
z wami w alczyć. (Oklaski). Z bijącem  sercem
1 z wielkiem  oczekiwaniem  przybyłem  tu, gdyż 
na porządku dziennym  stoi kwestya m uitary- 
zmu. W szyscy cierpim y pod urzm em  milita- 
ryzmu. U nas w Królestw ie Poiskiem użył car 
rosyjski swoich żołnierzy, którzy okryli sztan­
dary swe hańbą w A zy i wschodniej, do doko­
nywania m ordów i grab :eży przeciw  bezbron­
nemu proletaryatowi. (Burzliwe okrzyki: H ań­
ba 1) Pchniecie w ięc, towarzysze, z jaką odwa­
gą *i nien wiśeią m y zwalczam y m ilitaryzm . 
A le i w Niem czech m ilitaryzm  głęboko wżarł 
się. I  w y macie za zadanie uw olnić lud, uzbra­
ja jąc go. (Burzliwe oklaski;. Temu milinarj7- 
zm owi nie dać ani jednego człowieka, ani je ­
dnego gro-«za. (Burzliwe oklask"). I  dlatego 
chcą nas obrazić i zohydzić słowem o ludziach 
bez o jczyzny ! Co to jest ojczyzna ? To są cu­
downe pola zielone, pałace, fabryki, koleje, ca­
ła cy w iliza cja . A  kto wszystko to stworzył, 
czy je  ramię i nerw y natężyły się, aby to 
wszystko w ybudow ać i upiększyć ? M yśm y te­
go dokonali, lud pracujący, to zrobił proleta- 
ryat. A  jeżeli m y zbudowaliśm y ojczyznę w po­
cie czoła i pracą rąk, do kogóż ona należy? 
Do nas, tylno do nas, nie do pasożytów  i nie 
do ugaiow anych próżniaków, nie do intrygan­
tów  i dyplom atów . Celem socyalizm u jest zdo­
być dla bezdom nego ludu ojczyznę jako m iej­
sce godności ludzkiej ! (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski).

Zdaje się, że ta przemowa p. Daszyńskie­
go, acz m>dła w ielką a niezw ykłą zaletę 
krótkości, nib przyczyni s:ę do sławy „najzna­
komitszego nm wcy parlam entarnego“, jak  na­
zyw ał niegdyś Naprzód sw ojego wydawcę.

Gale kom plek iy obrad tego kongresu, w 
szczególności obrady kom isyjne, odbyw ały się 
z w ykluczeniem  iiw n ości, g oy ż  w ykluczono 
przedewszystkiem  prasę niesocyalistyczną, tak, 
aby na św iatło dzienne nie przedostało się ani 
jedno słowo, niepodlegające wprzód partyjnej 
cenzurze. Przypom ina to niektóre zebrania fra- 
kcy j praw icy rosyjskiej, na które dopuszczano 
tylko spraw ozdaw ców  pism półurzędowych i u- 
rzędowych. M iędzyparlam entarna konferencja  
posłów  socyalistycznych  odbyw ała się znów w 
form ie konw entyklu, gd yż  nie dopuszczono na­
wet tych  delegatów  na kongres, którzy nie byli 
posłami. Za  przykładem  dygnitarzy partyjnych 
i w  ślady zarządu poszły panie socyalistyczne, 
z "brane na konferencyi kobiet, i również uehwa- 
1 iły „konw< n tyk ie l14.

Ostrożności takie są tem zrozumialsze, że 
na punkcie dosadności w yrażeń i energicznego

załatwiania sporów m iędzy poszczególnym i od­
cieniami, socyalizm  istotnie w yprzedził społe­
czeństwo kapitalistyczne o dobrą setkę lat. — 
Pamiętne sceny na zjazdach socyalistycznych 
w Niem czech, na kongresie m iędzynarodów ki 
w Londynie, na kongresie paryskim, pozosta­
w iły  wśród aranżerów tak trwałe wspomnienia, 
że musiano uciec się do „ konw entykluu. W a- 
żnem by ło  w  szczególności zatajenie przed pra­
są „burżoazy inąu obrad w kom isyach. Spodzie­
wano się bowiem , że tam właśnie bęctą stoczo­
ne walki najzaciętsze i najmniej budujące dla 
tow arzyszy niższej rangi, a najw ięcej przedsta­
wiające punktów zaczepnych dla krytyk i „bur- 
żoazy jn ej14.

Najw iększe zainteresowanie wzbudzały 
obrady kom isyi pierwszej, która zajm owała się 
sprawą stosunku socyalizm u do m ilitaryzm u i 
do konfliktów  m iędzynarodow ych w ogóle. Do 
sekcyi tej należeli najw ybitniejsi przyw ódzcy 
wszystkich krajów, z Niem iec Bebel i von 
Yollm ar, z Austryi dr A dler, z F rancyi Jaures 
i Guesde, z B elgii Vandervelde, Polskę zaś re­
prezentowała p. Róża Luksem burg. Należał tu 
oczyw iście znany antym ilitarzysta francuski 
H erve. Pierw szy przem awiał Bebel, uderzając 
odrazu na Herwćgo. Bebel okazał się pruskim 
partryotą tak gorącej temperatury, że mowa 
jeg o  właśnie na kongresie m iędzynarodówki 
musiała zw rócić powszechną uwagę. Zw alczał 
on opinię H ervego, że ojczyzna jest ty lko o j­
czyzną klas posiadających, więc proletaryat nic 
nio obchodzi. Życie  kulturne ludów może roz­
w ijać się ty lko na podstawie m ow y ojczystej i 
na terenie narodowości. Absurdem jest m ówić, 
że wszystko jedno, czy  Francya należy do N ie­
miec, czy  N iem cy do Francyi. Propagandę 
H ervego odrzuca niem iecka socyalna demokra- 
cya, nie uznaje jej, bo nie da się pociągnąć 
do kroków, które m ogłyby  zagrozić egzysten­
c j i  partyi.

Mowa Bebla sprawiła silne wrażenie, 
juzedew szystknm  zaś odbiła się w umysłach 
socyalistów  francuskich wrażeniem, iż niem iec­
cy  so cy a lrc i nie m ogą poprostu prow adzić e- 
nergicznej propagandy antym ilitarnej czynu, 
gciyż w państwie tak silnie zorganizowauem , 
jak  Niemcy, jest to niem ożliwe. Stąd polityka 
szlachetna i patryotyczna Bebla, będąca w i- 
stooie pońtyką kwaśnych w inogron To też 
Hervr skorzystał z tego słabego punktu, aby 
ilielitościwie w ydrw ić niem iecką socyalną de- 
moiiraeyę.

D ługa mowa jeg o  m ierziła  prosto w B e­
bla, jako dyktatora partyi. H erve szydził z 
niem ieckich „przew rotow ców 11, (którzy patrzyli 
spokojnie, jak w  najgorętszych dniach rewolu- 
cy i rosyjskiej bagnety pruskie ju ż  niemal się 
zw racały przeciw  rew olucyonistom  za kordo­
nem i wówczas nie zdobyli się na nio innego, 
jak na „rzucenie na szalę moralnei wagi swych 
trzech m ilionów  głosów 14. O jczyzna jest dojną 
krową kapitalistów, prolttaryusz nie ma przy­
czyny  rozbijać o nią łbów  cudzych i dawać 
ro z o ijić  własny Bebel odróżnia wojnę za­
czepną od odpornej. A któż dojdzie, czy  wojna 
jest zaczepną, czy  odporną, gd y  naprzykład ja ­
kieś państwo zostanie zmuszone do je j w ypow ie­
dzenia i będzie pod względem  form alnym  stro­
ną zaczepiijącą, w istocie jednak zaczepioną? 
W  takich chw ilach potężna prasa kapitalisty­
czna podburza nam iętności narodowe, które o- 
balaja ja k  burza podobne subtelności. N iem iec­
cy  socyaliśoi są poprostu maszynami do płace­
nia wkładek partyjnych  i do głosowania,- jest 
to partya mandatów i kas, która chce obalić 
porządek społeczny... kartką wyborczą. Choć w 
r. 1871 Bebel dostał się do kozy, to jednak te­
raz niem iecka socyalna-dem okiacya boi się 
walki z rządem i niema odwagi stanąć wobec 
Zuchthausu. N iem ieccy proletaryusze to syoi i 
zadowoleni filistrzy, którzy są przejęci „ideą 
trupiego posłuszeństwau do tego stopnia, że 
gd yby r Ku:*er B ebel14 kazał im iść na wojnę, 
to poszliby za nim i uderzyliby bagnetem w 
pierś proletarjuiszy francuskich, broniących  ba­
rykad z czerwonym  sztandarem rew olu cji.

„M yśleliśm y — w ołał H erve — że będzie­
m y m ogli iść razem z wami. A le  teraz trzeba 
będzie zm ienić hasło m iędzynarodówki. Już nie 
brzmi on o: „Proletaryusze wszj’ stkicL krajów 
łączcie s ię !14 le cz : „Proletaryusze -wszystkich 
krajów  masakrujcie się naw zajem !“ Skoro to- 
w arzjTsze niem ieccy nie mają dla nas innej od­
powiedz! prócz tej, którą dał Bebel, to niech 
idą za sztandarem swego cesarza ! A  gd y  w ej­
dą do Francju  z karabinem na ramieniu, zoba­
czą nad naszemi zrewoltowanem i gminam i 
sztandar m iędzynarodówki, k tóry  zdradzili!14

W  dalszej dyskusji Jaures i Yaillant acz­
kolw iek na pozór potępiali H ervego, jednak 
ni 3 szczędzili „sytym  filistrom 14 socyalistycznym  
w Niem czech gorzkich przycinków. P. Yaillant 
prosił Bebla, aby towarzysze n iem ieccy „zro- 
1 iii przynajm niej jak i gest energiczny14, biorąc 
sobie za przj7kład tow arzyszy z di ngi°go brze­
gu Renu i z poza Renu. „D ziałajcie —  wołał 
Jaurćs — lub przynajm niej powiedźcie, że bę­
dziecie działali ! M ów im y tak szumnie o ban­
kructwie partyj mieszczańskich, nie dajm y im 
przeto powodu Jo ogłoszenia naszego własnego 
bankructwa. \Y tej kwestyi żj"wotnej, w  kwe- 
styi utrzym ania pokoju, nie ogłaszajm y świa­
tu, źe m iędzynarodówka jest płodem poronio­
n ym 14 ! W rezultacie Jaures i Yaillant doma­
gał' się od N iem ców  tego samego, czego che.ał 
H erve, ty lk o  w innych słowach —  jakto za­
znaczył von  Vollmar. —  A le  Bebe) inni nie 
odważyli się na jasne zajęcie stanowuska. 
W szystko, na co zdobyła się tak silna w sło­
wach „przew rotność44 niem ieckiej socyalnej 
d em ok racy i, sprowadziło się do nic nie m ó­
wiącej form u łk i: „a b y  przeszkodzić wojnie, u ży­
jem y środków, ,akie będą się nam w j’daw ały 
najwydatniejszym i, a w razie, g d yb y  w ybuchnę- 
ła, postaram y się, aby się rychło skończyła44. 
S oc ja liśc i francuscy przj jęli ten w ybieg śmie­
chem i drwinami.

Ostatecznie wybrano, celem ułożenia rezo- 
lucyi osobną subkom isyę, która przedstawiła 
elaborat, nosząey wszelkie cechy kompromisu 
i dwuznaczności. P o  długich a szumnych okre­
śleniach w alki z m ilitaryzmem, rezolucya o- 
świadczjfla, że socyaliści będą „zw alcza li44 zbroj- 
ność, „n ie przyzw alając na nią środków 44. D a­
lej rezolucya długo rozwodzi się nad tem, że 
„niepodobna akcye klasy robotniczej przeciw 
m ilitaryzm ow i, różne w różnjrch krajach, stoso­
wnie do m iejsca i czasu, w tłaczać w martwe 
form y44, wreszcie co do czynnego wystąpienia 
w raz;e w ojny —  o co jedynie szło Francu­
zom —  zadawala się w jL ń g i  nn ju ż  wspom nia­
nym o „użyciu  środków, jak ie  będą się w yda­
w ały najstosowniejsze, aby przeszkodzić wy bu 
chow i w ojny44 i aby ją jak najrychlej zakoń­
czyć. Jako karmelek dla Francuzów  zam ieszczo­
no przy końeu zapewnienie, że w razie woji.-y

partye socyalistyczne będą dążjdy do „w zbu­
rzenia ludu44, a przez to do „usunięcia kapita­
listycznego panowania klasow ego44. ,

Tak więc zapewne H erve, ja k  i Jaures i 
V aillant w yszl-’ z niczem. N awoływania, aby 
nie ogłaszać „bankructw a socyalizm u44 w kw e­
styi militarnej, nie zagłuszyły w socja listach  
niem ieckich obaw y przed represyami. Daremnie 
Francuzi kładli nacisk na „zasady44. Socyalna 
dem okracja  nio-inńcka tak oilnie rew olucyjna 
g d y  idzie o — pisanie, zachowała stanowisko 
dwuznaczne i niepewne.

Ostatnie walki rozegrały się na posiedze­
niu końcowem  kongresu, na którem  przyszła 
pod obrady kom prom isowa rezolucya. Przew o­
dniczący Singer, aby co rychlej stłum ić niem i­
łe wrażeni?, jakie musiała pozostawić postawa 
„ najpotężni sjszej partj"i socyalistycznej : wiata14, 
zaproponow ał uchwalenie przez aklam ację , „b y  
w artość rezolucjd poprzeć potężną demonstra- 
cy ą 44. B yła  to szczególna aklamacj"a, gdyż za­
protestow ali przeciw  niej liczni Francuzi, a 
Hervó zażądał głosu. Singer oświadczył, że p o ­
zw oli mu przem awiać tylko przeciw  zam knię­
ciu dyskusyi, nie zaś m merlito, co H erve na­
zw ał „fin tą44 żądając, aby niemiecFa socyalna 
dem okracja  jasno i otwarcie zajęta stanowisko. 
„N iem cy mają obowiązek „pokazyw ać swą bar­
w ę 44 i pow iedzieć, jak  zapatrują się właściwie 
na całą rezolucyę, to bowiem , co m ów ili w  ko- 
misyi, jest białe, a to co proponują w rezolu­
c j i ,  jest czarne44.

W rezultacie kongres uchwalił zam knięcie 
dyskusyi, wśród protestów na ławach francu­
skich, a potem i samą rezolucyę „przez akla- 
m acyę44. D la ukoronowania tej dziwnej aklama- 
cy i H erve w skoczj’1 na stoł, podnosząc obie rę f̂ 
ce do góry. Francuzi zaintonowali Internatio­
nale —  lecz kazano im... m ilczeć! Tak zakoń­
czy ły  się obrady. T j7m zakazem pieśni m iędzy­
narodowej na m iędzynarodow ym  kongresie za­
kończył się epizod antym nitarny.

Proces akadeiM ruskich.
Wiwdeń. W  dalszym eiągn przesłncl iwano 

oskarżonego Osypa Nazaruka. Na kilka pytań 
zastępcy jnokuratoryi skarbu dr. W einfelda, 
oskarżony tylko wzrusza ramionami.

Przew. zwraca uwagę, że dr. W eu iftld  ma 
prawo stawiać pytania.

Osk. Tem u panu nie odpowiadam.
Trzew. A le jeżeli ja  będę stawiał pytania.
Osk. Tak, panu przewodniczącem u na­

turalnie.
Obrońca dr. R ode zapjuuje, czy jest praw ­

dą, że deputacya ruskich studentów z oskarżo­
nym  na czele była  u ówczesnego ministra 
ośw iaty dr Hartla.

Osk. Tak, przedstawiliśm y nasze prośby. 
Minister uznał nasze słuszne żądania, •• ale p o ­
wiedział też, że nic zrobić nie może, że zaw i­
sło to od K oła  polskiego. N iechaj posłowie p o ­
rozumieją się z Kołem  polskmm.

Dr. R ode Czy to prawda, że na uniwer­
sytecie lwowskim profesorowie uprawiali wszech­
polską a g ita c ję  i organ izację , która zwracała 
się przeciw  Rusinom i że profesorowie jiodju- 
dzali polskich studentów przeciw  ruskim ?

Przew. nie dopuszcza tego pytania, ponie­
waż ni m a ono nic wspólnego z przedm iotem  
rozprawy.

Dr. Rode : Proszę o uchwałę trybunału.
Dr. .Joachim : Pn szę jednocześnie uchw a­

lić też, czy ma być . łc^ n s frzo ifo ' następujące 
p y ta n ie : Czy jest prawdą, Źe d. 4 marca br. 
polscy profesorowie podjudzali polskich studen­
tów  do gw ałtów  przeciw  ruskim słnchaczom  i 
jeden z polskich profesorów z okna kom ende­
rował i podjudzał polskich studentów7 ?

Dr. R ode do osk.: C zy jest prawdą, źe je ­
den z jirofesorów przekręcał nazwiska ruskich 
studentów ?

Osk.: Tak jest. /re sz tą  nic nie robił.
O brońca: Co by ło  w7 roku 1901 powodem  

secesyi 800 ruskich student/; v z lwowskiego 
uniw ersytetu?

Osk.: Ponieważ na drzwiach uniwersytetu 
p rzyb ito  ogłoszenie senatu, w  którem pow ie­
dziane b y ło : „Polska m łodzież niechaj nie zw a­
ża na bandę ruską41.

Przew.: Czy czytał pan to i widział ?
Osk.: Nie, ale opowiadano mi o tem. W ia ­

domo to było  w eałym  uniwersytecie.
Obrońca zapytuje oskarżonego o ruch w y ­

borczy i wrażenie, jakie ostatnie w ybory  do 
R ady państwra w yw arły na ludności ruskiej.

Przew odniczący przerywa.
Obrońca za p y tu j3, czy  dr. W in iarz b y ł na­

zyw any złym  duchem uniwersytetu.
Przewodniczący : Nie dopuszczam tego p jT- 

tarna, gdyż tkwi w niem obraza jednego ze 
świadków,

Dr. Joachim  do oskarżonego: Opowiedz
mi pan, ja k  poprzedni rektorowie obchodzili 
się z Rusinami ?

P rzew .: T ego pytania nie dopuszczam, po­
nieważ nie jest koniecznem, aby rzucano ka­
mieniami na osoby, które nie są obecne i nie 
mogą się bronić.

Dr. K o s : Czy ju ż  przedtem budowano ba­
rykady na uniw ersytecie?

Osk. : Tak. W  ubie.głj7m roku w szechpol­
scy studenci zbudow ał' barykad jr, aby Rusinów 
w yprzeć z uniwersj-tetu.

Nastąpiła przerwa. Po pow zięciu  uchwały, 
przew odniczący oznajmia, że w szj7stkie wnioski 
obrony co do zawezwania świadków i dopusz­
czenia pytań odrzucono.

Obrona zgłosiła przeciw  uchwałom  trj7bu- 
nału zaźałeni° nieważności.

Przystąpiono do przesłuchania oskarżone­
go  W lodzi mierzą R  a c h i ń s k i e g  o. Nie p o ­
czuwa się do w in j7. Z  tumultu nic nie widział, 
słyszał tylko wrzawę.

Przew. zapj-tnje, dlaczego oskarżony miał 
przy sobie bokser i kulę ołowianą na stalowej 
sprężynie.

Osk. odpowiada, że laskę tę zawsze* ze so­
bą nosił. Na dalsze pytanie, czy  posiadał re­
wolwer, odpowiedzii.i, źe jeden z kolegów  na 
policyi dal mu do przechowania pudełko z pa- 
tronam: rew olw erowym i, n i? zapam iętał sobie 
jednak tego kolegi. \V budowie barykad nie 
brał udziału, ponieważ jest na to za słabj7.

Osk. S i n u ł k a  by ł sekretarzem rozwiąza­
nej „H rornady44. O pow :ada, źe 23 stycznia był 
na uniwersytecie i widział, ja k  bito profesora 
W in ń rza . Studenta, którj7 znieważył W iniarza, 
zna, ale go  nie zdradzi. Zresztą nie znajduje 
się on wśród oskarżonych. Prócz tego oskarżo­
ny nic nie widział. Udał się do auli, gdzie 
przyszedł z pom ocą pewnej pannie, k to ia  ze­
mdlała. K iedy  opuścd aulę, został aresztowany. 
W  gw ałtach nie brał wcale udziału.

Na pytanie obrońcy d-ra R odego podaje, 
że ojca jego , z pow odu jeg o  udziału w  demon-

stracj i, w ydalono i o jciec czynił mu z tego p o ­
wodu w yrzuty.

Osk. Iw an T y c h o w s k i  zeznaje, źc 22 
stycznia przew odniczył na zgrom adzeniu stu­
dentów. K ilku  m ów ców , m iędzy tym i Nazaruk, 
ośw iadczyło się przeciw  w szelkiY  demonstracjn 
i radziło w ysłać do rektora deputacyę z prośbą 
o odczytanie podczas im m atrykulacyi form uły 
przysięgi także po rusku. Opowiada dalej, źe 
skrajne żyw ioły , które pojaw iły  się na zgrom a­
dzeniu pod przew odnictw em  Kratta, w zyw ając 
do skrajnego radykalizm u, na własną rękę in­
scenizow ały ekscesy 23 stycznia. K iedy  oskarżo­
ny przyszedł na uniwersytet, pow iedział mu 
portyer, że Rusin i są zebrani na I  piętrze. P o ­
szedł na gorę, ale nic nadzw yczajnego nie za­
uważył. K ied y  następnie opuścił sałę w ykłado­
wą, słyszał wrzawę, widział, że studanci wloką 
ławki. W ów czas zaw oła ł: „C zyściezw aryow ali ? 
Co robicie, koleazy, idźcie do domu !44

P rzew odn iczący : D laczego pan to za­
wołał ?

Osk. Chciałem kolegów  uspokoić. Ni 'p o ­
szli jednak za mojem  wezwaniem. Chciałem 
uniknąć tumultu, nie znalazłem jednakże ża­
dnego wyjścia.

W ówczas widział oskarżony, jak  dr. W i­
niarz ranny schodził na parter. Studenci o to ­
czy li go, ale go nie bili. Nazwisk kolegów , 
którzy wznosili barykady, nie wym ieni.

Na pytanie dr. K osa odpowiada, źe na 
kilka dni przed zajściem  b y ł na wykładzie dr. 
D unikowskiego, k tóry  pow iedzia ł: „Rusini są
narodem, przeznaczonym  do służenia i muszą 
być cyw ilizow aui k ijam i14. W szechpolscy  stu­
denci urządzili Dunikowskiemu. owacj"ę, a gdy  
jeden z ruskich studentów zawołał, że profesor 
m ó w  fałsz, to go prawie z lynczow ano, co o- 
skarżony sam widział.

Dr. Joachim  zapytuje, czy  z „H rom ady44 
w yrzucono studentów, poniew aż ich uważano 
za szpiclów  policy jnych .

Oskarżony : Tak.
Obrońca : Czy jest panu wiadome, że je ­

den z komisarzy lwowskiej policy i b j7ł człon­
kiem „H rom ady14, ale go w ykluczono, ponie­
waż mu udow odniono, że ju ż przedtem by ł 
w  związku z policyą  ?

Osk. : Tak.
Dr. K o s : Czy dr. W in iarz jest łubiany.
Osk N if, tak ie  wśród roztropnych Pola­

ków nie jest łubiany.
*  Obrońca : D laczego ?

O sk.: Ponieważ tendencyjnie inform uje
Słowo Jolshie.

Następnie w yw ołano ostatniego oskarżo­
nego, dr. W łodzim ierza B a c z y ń s k i e g o .  W y ­
raża on zdziwienie, że jest oskarżony, albo­
wiem wów7czas nie b j7J wo L w ow ie, lecz bawił 
w  Podhajcach.

Przew odniczący: Czy pan występowałeś
politj cznie ?

Osk : Tak, należę do ruskiego stronni­
ctwa narodowo-dem okratjm znego i to może jest 
jiow7odem m ego oskarżenia. Prasa polska, a 
specj-alnie osławione Słotro Polskie, są właści- 
wemi przyczynam i całych  ekscesów. Prokura­
tor lwowski oskarżył mnie, ale nawet, nie pró­
bow ał uzasadnić tego oskarżenia.

Przew. : Jak pan p rz j7szedł do wysłania 
ow ej depeszy ?

Osk. zauważa, źe jest to zw yczajem  i przy­
znaje, że depeszę wysłał.

Przew odniczący przedstawia mu inną de- 
ppszę, która b rzm i: Duś, zabijaj i m orduj nie­
w iernego Turka. • - -

Oskarżony powiada, źe jest to zwrotka 
z pieśni kozackiej. Depeszę wysłał pod wraże­
niem dem onstracyi i oburzającego sjirawozda- 
nia w błoude Poiskiem. Przez to jednakże pierw ­
sza depesza nabiera w iększego znaczenia i o- 
skarżony pizyznaje, że to nie b y io  bardzo roz­
sądne. (W esołość).

R ode do osk,. C zy uwięzienie ruskich stu­
dentów odbito się wśród ludności większem 
echem, a naw et budziło podziw  ?

Osk.: O rak, także i dtm onstracye. W  G a­
l i c j i  są obecnie takie stosunki, źe ludność 
przyszła do przekonania, iż na lojalnej drodze 
dalej iść nie można.

R o d e : Czy studenci brali udział w ruchu 
ludowym  ?

O sk .: Naturalnie, w ielki udział.
R o d e : C zjT w yw arło to silne wrażenie,

gd y  dowiedzii.no się, że w Buczaczu przy  w j7- 
borach strzelano do chłopów  z tyłu  i—

Przew. p rzeryw a: N ie, dopuszcs.am tego
pytania, nio ra leźy  ono tutaj.

Rode, nie dając sie zb ić z tropu : Czy
w yw arło to silne wrażenie, g d y  stało się wia- 
domem, że przy starciu w  M uszynkacli w le­
czono 76-letniego starca w  kajdanach przez 78 
kilom etrów?

Przew. przerywa : Panie obrońcę, czy  chce 
pan, abym  postaw i! wniosek o dochodzenie dy- 
sej jflinarne przeciw  panu? To już idzie za daleko.

Dr. R ode krzj7cząc : M ojem prawem  jest
stawianie jiytań co do wszystkiego, co uważam 
za ważne. Prawo pytania  przysługuje mi, a 
pan, panie przew odniczący, m oże pytań nie 
dopuszczać, a wów czas dom agam  się przy" ka- 
żdom pytaniu pow zięcia  uchw ały trybunału. 
Nie m ogę jednał ow oż dopuścić, aby zepchnięto 
ten proces na poziom  zw ykłej burd j' karcze­
mnej,

Przew. : Panie obrońuo, zasięgnę uchw ały 
trybunału, czy  pańskie postępowanie odpow ia­
da godności sądu. Muszę ośw iadczyć, że go  nie 
uważam za takie. To stanowczo idzie za dale­
ko, aby rozprawę przeciągano takiemi ośw iadcze­
niami, czynionem i jedyn ie dla osiągnięcia e fe­
ktu zewnętrznego.

Dr. R ode : Nie chodzi mi o żaden inny 
efekt, ja k  tylko o zastępstwo oskarżonych. Mój 
szacunek dla pana, panie prezydencie, jest tak 
wielki, że daleki jestem od tego, abym  chciał 
utrudnić mu kierow nictw o rozpraw y. J eż°li 
zdarzają się takie w j7buchy, to pochodzi to 
z temperamentu i proszę przew odniczącego o 
przebaczenie.

P rzew .: Chętnie przebaczam . Jest mi n ie- 
przyjem nie, jeżed  muszę obrońcy przeryw ać, 
jednakże nie może należeć do procesu w ytacza­
nie tu podobnych kwestjjj.

Zastępca prokuratoryi skarbu dr. W  e i n- 
f  e 1 d : Chciałbym  p, oskarżonego zapytać, 
czy  wiadom e mu jest, że obecny poseł pro­
fesor Dniestrzański w  jedn ym  z dzienników  
ośw iadczył, że ruski naród solidaryzuje się 
z temi dem onstracyam i i ubolewa, że ruscy 
studenci nie mieli przy sobie bom b i źe de- 
m onstracye przybiorą w  przyszłości pow ażniej­
szy charakter.

Przew odniczący u e dopuszcza tego p yta ­
nia , ponieważ nie ma n ic w spólnego z p ro­
cesem.

D 1". R o d e : Muszę przeciw  temu zaprote­

stować. aby pan zastępca jarokuraioryi skar 
bu we Lw ow ie, przekraczając swój urząd, aro- 
gow ał sobie zastępstwo K ola  p o ,Ł:kiego. Tak 
samo m ożnaby tutaj było posadzić posła A bra- 
bam owicza.

Dr. "Wemfeld chce odpowdedzieć, przew o­
dniczący jednakż* powiada : Nie ; esteśmy tu
po to, aby się sprzeczać.

Obrońca dr. Joachim  jiowtarza wniosek 
obrony, abjr trybunał orzekł, że iest niekom pe­
tentny i że proces należy przed trj-bnnał 
przysięg łych .

Prokurator sprzeciwi i  się temu.
Następnie odczytano protokół, jal i onego 

czasu spisano zezb isg łym  oskarżonym  Krattem . 
K ratt tw ierdził w tym  protokole, że zanim p o ­
szedł na uniwersytet, w yp ił kwartę w ódki, b jTł 
p ijany i nie może nic pow iedzieć o swej roli 
podczas zaburzeń.

Nastąpiła przerwa.
Po pauzie przewodu czący ogłasza uchw a­

łę trybunału, ażeby obrońcy drowi Rodem n za 
jeg o  uwagi i z  pow odu niezw ykłego sposobu, 
w ja k i stara się prz ciw działać prowadzeniu 
rozpraw y nie podyktow ać ze względu na prze­
proszenie, jairie w ygłosił, kary dyscyplinarne i, 
jednakże upom nieć go, aby w przyszłości po­
dobnych  uwag nie czynił.

Następnie dr. R ode postawu now y w nio­
sek o przesłuchanie now ych świadków, m ają­
cych  udow odnić, że poniżenie i prześladowanie 
narodu ruskiego, z którym  oskarżeni słusznie 
identyfikują się i solidaryzują w jTwołało obu­
rzenie, które doprow adziło do ekscesów.

Przy omawianiu „polskiego panowania14 
przerywa przew odniczący kilkakrotnie obrońcj7.

Prokurator odpowiada, że w ygłoszono t j7l- 
ko długie twierdzenia, ale nie przytoczono ża­
dnych faktów , któreby b y ły  w związku z p r o - . 
cesem, dlatego żąda odrzucenia wszystkich no­
w ych  wniosków.

Trybunał w m yśl tego odrzlica te wnioski 
jako bezprzedm iotowe.

Przystąpiono do przesłuchania św :adków.
P ierw szy  świadek prof. E r n e s t  T i  11 

przedstawia zajście 23 styczuia. W  •południe 
miała się o d b jń  prom ocya. Dr. T ill wcześniej 
udał się na uniwersytet. Nagle na korytarzu 
powstała wrzawa. Studenci usiłowali wtargnąć 
do sali konferencyjnej, którą szj7bko zam knię­
to. W ów czas uderzono siekierami w dizw j i 
zniszczono całe urządzenie. Świadek schronił się 
do pokoju pedela.

W  kwadrans potem zjaw ił się w  drzwiach 
pokoju  K ratt i kiedy pedel chciał go usunąć, 
K ratt uderzył go i dobj’ ł noża Świadek j> >- 
twierdza, że oskarżony Nazaruk z d r u g ^  k o ­
legą zjaw ił się u niego i prosił 20, aby dzia­
łał w t j7m duchu, by odczytano także ruską 
form ułę przy im m atryku lacji, a to małe ustęp­
stwo zdoła uspokoić ruskich studentów. Św ia­
dek odpowiedział, że słuchacze słuchają tylko 
form uły i nie potrzebują je j powtarzać.

Po dłuższej dyskusyi o stosunkach m iędzj7 
ru sk ia i studentami a polskimi profesorami, 
przjTczem  świadek zaprzecza, jakoby  p o ls .y  
profesorowie cb ociażb j7 w ściąłem kółku rzu 
cali obelgi na słuchaczy ruskich, dr. R o d e  za­
pytuje świadka, czy  mu jest wiadome, że ru­
skim studentom czynią wstręty na uniwersj-- 
t.ecic.

Świadek. W prost przeciwna rzecz jest ińi 
wiadoma.

Następny świadek prof. dr. W łodzim ierz 
O o h e n k o w s k i  szczegółow o przedstawia 
ekscesj7 w dniu krytycznym .^ Na zapj"tanie 
przewodniczącego powiada, że nie może stwier­
dzić, czy  który z oskarżonj-ch brał czynny u- 
dział w ekscesach. W  pokoju konferencyjnj7m 
widział tylko Kratta, który uzbrojony w sie­
kierę, naprzód wysadził drzw. a później zni­
szczył meble. Świadek zeznaje jeszcze, że w 
roku 1902, gd y  byl rektorem, panowałj- sjio- 
kojne stosunki m iędzy ruskimi studentami a 
protesorair i.

Świadek prof. dr. Bronisław K r u c z k i e -  
w i c z opow iada swoje spostrzeżenia, poezjm io- 
ne 23 stycznia. W idzia ł mnóstwo studentów. 
W  auli krótki czas przypatryw ał się ekscesom, 
nie może jednak powiedzieć, czy  wśród oskar­
żonych  znajduje się jakiś uczestnik tych  eks­
cesów.

Na tem przew odniczący rozprawę odro­
czy ł do dziś.

KRONIKA.
Lwów 4 września.

Wynik w yborów  uzupełniających. Wezoraj 
odbywały się wybory uzupełniające czterech po­
słów do Sejmu, mianowicie: ze Lwowa, w miejsce 
ś. p. Michała Michalskiego; z wielkiej własności 
obwodu żółkiewskiego, w miejsce p. Tadeusza Sta­
rzyńskiego, który mandat złożył; z kuryi gmin 
wiejskich powiatu zbarazkiego w miejsce ś. p. 
Ostapczuka i z kuryi gmin wiejskich powiatu tur- 
czańskiego, w miejsce ś. p. Glidziuka.

Rezultat wyborów jest następujący: W e Lwo­
wie wybrano prezydenta miasta p. Ciuchcińskiego, 
rzec można jednogłośnie, gdyż na 1G90 głosów 
otrzymał ich 1G84. Z wielkiej wdasności obumdu 
żółkiewskiego wybrano jednogłośnie prof. dra Sta­
nisława Starzyńskiego; z kuryi gmin wiejskich pn 
wiatu turczańskiego wyszedł dr. Józef Hanczakow- 
ski, naczelnik sądu w Ottynii; zaś z kuryi giuin 
wiejskich powiatu zbarazkiego wybrany został 
Andrzej Szmigielski.

Zarówno wynik wyborów w turczańskiem, jak 
i w zbarazkiem jest nadzwyczaj znanfenny. Oto 
w turczańskiem odniosła świetne zwycięstwo nad 
ukraińcami partya staroruska. Kandydat jej bowiem 
p. Hanczakowski, otrzymał na 139 głosujących aż 
113 głosów, podczas gdy kandydat ukraiński, p. 
Sawczak, otrzymał ich zaledwie 9.

Co zaś do wyniku wyborów w zbarazkiem, 
to powinien on być przestrogą dla tych, którzy, 
nie będąc wcale wielbicielami socyalistów7, przecież 
czy to z lekkomyślności, czy z nieznajomości spra­
wy, marzą o zaprowadzeniu wyborów powszechnych 
do Sejmu. Otóż już teraz, pomimo, że wybory są 
pośrednie, że w gloso yaniu brała udział najlepsza 
cząstka ludności wiejskie,,, gdyż sann gospodarze, 
wyszedł tam z urny wyborczej (po raz pierwszy 
w powiecie zbarazkim) zdeklarowany socyalista 
ruski, najskrajniejszy i najczerwieńszy, skłaniający 
się aż ku rewolucyonizmowi. Można sobie tedy 
wyobrazić z jakich żywdołów składałby się w wię­
kszości nasz Sejm, gdyby zi iesiono kurye, a zapro­
wadzono powszechne głosowanie.

Pożegnanie. W  dniu wczorajszym przeszedł 
w stan spoczynku długoletni kierownik biura pre- 
zydyalnego Wydziału krajowego, radzca dr. Józef 
Ekielski, po 40 latach służby. Z okazyi tej mar­
szałek krajowy lir Badeni zaprosił radzcę dra 
Ekielskiego na pełną Radę Wydziału krajowego i 
tam wobec całego gremium pożegnał go w serde-

I f l a p z y n  futer g  T .  S T Ę P K O W I C Z
w e  L w o w i e ,  u l i e a  W u b ie s k ie g n  1. O .

obok sklepu p. Sedlaka.

p o le ca :
futra męskie, damskie i do podróży. Żakiety z baranków per­
skich, astraohanów, Selskinów, Kołnierze, boa i zarękawki. ~~
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Cznych słowach, podnosząc między innemi, że dr. 
Ekieiski przy wszystkich marszałkach Krajowych 
począwszy od śp. Ludwika Wodzickiego był przoz 
lat 30 kierownikiem biura prezydyalnego Wydziału 
krajowego. Dr. Ekielski złożył Marszałkowi : gre­
mium Wydziału krajowego serdeczne podziękowa­
nie za to odszczególnienie.

Mianowania W ydzia1 krajowy7 zamianował 
radzcami pp. Władysława Żeńczaka, Karola Ku­
charskiego, Józefa Abgarowicza i dra Sienryk a 

iwczyńskiego.
Odznaczenie. Prezydyum namiestnictwa przy­

znało Michałowi Sijakowi, nauczycielowi kierujące­
mu w Laszkach murowanych, w okręgu lwowskim 
zamiejskim, medal honorowy za 40-letnią wierną 
służbę.

Now e stronnictwo wyłoniło się z grupy 
krakowskich konserwatystów. Nazywa się ono 
»Prawicą narodową” , a postawiło taki program • 
utrzymanie jednolite] polityki narodowej - -  rozsze- 
rzenie autonomii Sejmu, —  reforma gminna w kie- 
runku połączenia obszarów dworskich z gminami,— 
"eforma administracyi —  podniesienie kultury kra­
jowej — rozwój oświaty — podniesienie roln.ctwa i 
Przemysłu —  reforma wyborcza do Sejmu w kie- 
r,inku powszechnego i bezpośredniego, lecz nieró­
wnego głosowania. To nowe stronnictwo zakłada 
tygodnik dla ludu p. t. Rola.

Konferencya W ydziałów Krajowych zbie­
rze się na zaproszenie rządu 30 b. m. w Wiedniu 
dla narad nad s a n a c y ą  f i n a n s ó w  k r a ]  o- 
w y c li. Równocześnie z zaproszeniem na tę konfe- 
rencyę rząd wysłał do Wy7działów kwestyonarz, 
złożony z 47-min pytań, które rząd ze swej strony7 
stawia. Oprócz delegatów Wydziałów krajowych 
wezną udział w ankiecie referenci ministerymn skar­
bu i spraw wewnętrznych. Przewodniczącym będzie 
szef sekcyi w min. skarbu dr. Robert Mayer, a 
jego zastępcą szef sekcyi w temże ministeryum dr. 
August Engel.

Przepełnienie w  gimnazyach jost podobno 
w t,ym roku jeszcze większe, niż w latach poprze­
dnich. Wykazu statystycznego jeszcze nie ma, lecz 
W przybliżeniu obliczono, źe około 300 uczniów 
nie zostało przyjętych do gimnazyum, jedynie dla 
hralui miejsca.

Szczególniej we wrześniu ciasnota w szkołach 
gimnazyalnycli da się we znaki zarówno profeso* 
r°m, jak i uczniom, a to z tego powodu, że nie 
zdołano wykończyć na czas gmachu budowanego w 
ulicy Młynarskiej, a przeznaczonego na gimnazyum 

 ̂-te j gmach ten może być oddany do użytku do- 
pie.ro z dniem 1-go października. Wskutek tego 
uczniowie gimnazyum V-ego będą musieli przez 
wrzesień mieścić się po części w ubikacyach dotąd 
zajmowanych, w zabudowaniu 0 0 . Bernardynów, 
Po części w filii gimnazyum V-go, w gimnazyum 
-Franciszka Józefa i w gimnazyum MII.

Nadużycia przy dostawacn kolejowych  
W Stanisławowie Ustalono braki i sumę szkody w 
tnateryale drzewnym na 32.600 K,, we wszystkich 
tcateryałach zaś na 100.500 K. Cyfry te dotyczą 
tylko sekcyi Nr. 1 .■ Badania i dochodzenia trwają 

lej na przestrzeni, oraz w sekcjach innych, za- 
< uodzi bowiem obawa, że nieuczciwa manipulacya 
Niesumiennych funkcj. onaryuszów mogła się roz- 
Rlągać i poza granice sekcji N_ 1. Ministerstwo 
kolejowe wysłało, celem zbadania sprawy na miej­
scu, dwóch urzędników, sądowe śledztwo zaś pro­
wadzi sekretarz sądu krajowego p. Śliwiński, któ­
remu przedłożone zostaną akta dochodzeń admini­
stracyjnych kolejowych. Dochodzenia w sprawie 
nadużyć przy dostawach utrudnia wielce ucieczka 
spadkobierców Leizora Wuhla, matki i syna, któ­
rzy po śmierci jego objęli przedsiębiorstwo. Spra­
wa w najpomyślniejszym razie może przyjść przed 
- atki sądów przysięgłych w lutym lub marcu roku 

przyszłego.
Pożar w piątek po południu wybuchł w 

kalcu, o kilka kilometrów oddalonym od Jezupola ; 
z szaloną szybkością rozszerzył się na grupę do- 
mów, gęsto koło siebie zbudowanych. Brak wody i 
zorganizowanej pomocy, niechęć wreszcie ludzi do 
ratowania się wzajemnego, powiększały rozmiary 
klęski, która 55 gospodarzy zamożnycn zamieniła 
W przeciągu kilku godzin w żebraków. -yv ogniu 
zginęło dwoje dzieci.

Nagły zgon. Wybrany na rok bieżący re­
ktorem uniwersytetu czermowieckiego profesor do­
gmatyki na fakultecie teologicznym, dr. Bazyli 
L uina, zmarł w sobotę nagle na udar serca, w 39 
1-oku życia.

Zmiana ODrządku. W e wsi Ubrynów Górny 
P°d Stanisławowem postanowiło dwadzieścia siedm 
rodzin szlacheckich, których indygenaty sięgają 
czasów Stefana Batorego, zmienić obrządek z gre- 
oko-kat. na łaciński. Jest to osada szlachecka, za­
mieszkała przez rody Kobylańskich i Głowackich, 
którzy pomimo urzędowego należenia do cerkwi 
Srecko-kat., używają stale w codziennem życiu ję­
zyka polskiego.

Krwawe zajście w Krakowie. Czas opisuje 
następujące zdarzenie:

„Onegdaj w nocy zdarzył się w Krakowie 
przykry wypadek: oficer uzył broni i skaleczył je ­
dnego z obywateli. 4Vypadek połączony byt nadto 
z dalszymi opizodami, zasługującymi na stanowcze 
Jiotępienie, jako mogące doprowadzić niepotrzebnie 
do niebezpiecznych i niepotrzebnych starć, oraz 
rozdrażnienia ludności cywilnej. Według urzędo­
wych źródeł, zajście przedstawia się w następujący
sposób:

W  restauracji Kuczmierczyka przy ulicy św. 
Anny siedziało przy stohku około godziny 12 w 
nocy pięciu cywilnych mężczyzn, zajmujących po­
ważne stanowiska obywatelskie; tuż za nimi stali 
(twaj oficerowie trenu, nadporuezuicy Artur Weinert 
■ Antoni Walentin, oraz porucznik 56 pułku pie­
choty Karol Geisler.

Jeden z cywilnych, siedzących przy stoliku, 
zwrócił się z prośbą do porucznika Walentina, by 
Nie stał zwrócony plecami do stolika, gdyż taka 
postawa ubliża starszym osobom, siedzącym około 
stolika. Porucznik miał się oburzyć na zrobioną 
Sf,1iie uwagę i oświadczył, że on jest także Star­
a m  już mężczyzną. Atmosfera stawała się goręt­
szą, więc cywilni, uspokajani przez jednego ze 
swych towarzyszy, profesora J., opuścili spokojnie 
restauracyę i postanowili udać się do sąsiedniej 
kawiarni „Secesyi” na rogu ulicy św. Anny. Za 
Nimi wyszedł porucznik Walentin i przystąpiwszy 

p. Ólkuszniaka, funkeyonaryusza budownictwa 
miejskiegu w Krakowie, zaczął do niego przema­
wiać. Na to odezwał się p. Olkuszniak:

— Czyś pan pijany, że zaczepiasz ludzi na
U lic y ?

Na to porucznik dobył szabli i ciął p. Olku- 
sznmka w głowę; zranił go w ucho i przeciął mu 
rondo kapelusza. Jako motyw swego czynu poru­
cznik podaje, że go p. Olkuszniak uderzył pierwej 
paiasAem w twarz, świadkowie zajścia nie po­
twierdzają t6g 0 p0(Jani'a i zaznaczają, że p. Olku- 

- la zasłonił się parasolem przed cięciem i dla- 
6g0 f ik n ą ł  ciężkiego skaleczenia głowy.

V ,• or? U2;nik Walentin wezwał też podoticera 
P° siatka, abj7 aresztował p. Ólkuszniaka.

zachowując się z caią grzecznością i na­

leżną karnością wojskową, prosił p. Walentina, aby 
podał powód, dla którego p. Olkuszniak ma być 
aresztowany, gdyż musi to podać do protokołu. 
Porucznik nie podał powodu, lecz zerwał ryngraf 
z numerem z piersi podoficera, twierdząc, że ozna­
ki tej potrzebnie dla oskarżenia go w komendzie 
wojskowej o nieposłuszeństwo.

Zajście nie skończyło się na tem. Porucznik 
Geisler udał się na główną strażnicę wojskową w 
Rynku i sprowadził stamtąd patrol wojskowy, wi­
docznie dla interwencyi przeciw cywilnym, którzy 
tymczasem udali się na górę do kawiarni. Zastaw­
szy bramę zamkniętą, porucznik obsadził ją żołnie 
rzami i począł się do niej gwałtownie dobijać. 
Wywołało to zbiegowisko; zebrana publiczność 
głośno objawiała oburzenie na podobne postępowa­
nie. Ostatecznie żołnierze odeszli od bramy i na 
tem skończyło się bardzo przj’kre zajście, które 
niezawodnie kompetentne władze wojskowe bliżej 
zbadają.

Harmonia między ludnością cywilną a woj­
skową w Krakowie jest bardzo troskliwie utrzy- 
mj waną, zarówno przez naczelnych dowódzców tu­
tejszych, jak całą ludność miasta, która wobec 
armii zajmuje najżyczliwsze stanowisko i do naru­
szenia harmonii powodów nie daje. W  interesie tej 
harmonii pragnąć należy, aby sprawę dokładnie 
zbadano i winnych ukarano.

Stracenie spiskowców Z Petersburga tele­
grafują nam, że Nikitienko, Purkin i Naumow, któ­
rych skazano za przygotowania do zamachu na 
cara, na karę śmierci, zostali wczoraj powieszeni.

Aresztowanie niebezpiecznych passerów. 
Nocy dzisiejszej polieya lwowska odkryła przy uli­
cy Nadbrzeżnej i Krzj7wej na Zamarstynowie dv-ie 
nory passerslue. Aresztowała pięciu żydów passe­
rów, którzy operowali już od długiego czasu we 
Lwowie, wykupując kradzione rzeczy. Przy rewi- 
z i znaleziono mnóstwo przedmiotów, najwięcej 
srebrnych; między innemi srebra skradzione onag- 
dajszej nocy w domu jenerała Wiktora Barleon 
przy uliej7 Sakramentek 1. 10 A, oraz srebra skra­
dzione przed kilkoma dniami u Abrahama Rubina 
w Tarnopolu. „

Sam obójstwa. W Stanisławowie odebrał so­
bie życie uczeń V II klasy gimnazjalnej, Lewan­
dowski.

Polieya lwowska otrzymała z Wiednia donie­
sienie, że w tamtejszym hotelu „National” zastrze­
lił się Franciszek Marlewski, zamieszkały we Lwo­
wie przy ul. Wałowej 1.20. Denat pochodził z W ar­
szawy. W e Lwowie nie miał żadnych krewnych.

Powoływanie rekrutów. Ministerstwo woj­
ny rozporządziło, ażeby w bieżącym roku rekru­
tów, z wyjątkiem jednorocznych ochotników, którzy 
już z 1 października służbę swą zaczynać muszą, 
powołano dopiero do służby z dniem 16 paździer­
nika.

Kozacy W Galicyi. W  powiecie Sokalskim, 
w Nowosiółkach Kardynalskich, miejscowości, od­
dalonej o 100 kroków od granicy, wydarzył się ta­
ki wypadek; U właściciela dóbr p. Borowskiego 
zatrudniony był jako ekonom pewien emigrant z 
Królestwa, Polak. Kilku chłopów z Nowosiółek do­
niosło rosyjskiemu rotmistrzowi kozaków, że ów e- 
konom jest członkiem bojówki. Żandarmi rosyjscy 
postanowili schwytać rzekomego bojowca. —  Przed 
kilku dniami -wjechali tedy na terytoryum austrya- 
ckie czterej kozacy na koniach zaopatrzeni w pa­
sy i łańcuchy, celem przywiązania bojowca między 
konie i uprowadzenia go. Kozacy przeszukali staj­
nię, gdzie ekonom zwykle sypiał; nie zastaw7szy go 
jednak, wrócili, obiecując chłopjm po 100 rubli, je- 
śl powiedzą, gdzie ekonom będzie spał przyszłej 
nocy.

Rzecz stała się przypadkiem głośną W łaści­
ciel dóbr p. Borowski dał znać do starostwa w So­
kalu o zamierzonym napadzie. —  Na drugi dzień 
kozacy znowu w czterech przyjechali; zobaczywszy 
jednak żandarmów anstryackicli, cofnęli się. Do 
Nowosiółek przyjechał rotmistrz żandarmeryi au- 
stryackiej, aby przeprowadzić śledztwo w tej spra­
wie. Władze polityczne i sądowe szukają tych, 
którzy pomagali kozakom w ich przedsięwzięciu.

omperatura dnia 2 wiześnia o godz. 7-inej 
rano wynosiła, w Galicyi zachodniej —j-15, we 
Lwowie -i 17, w Tarnopolu - j  17, w Czerniowcach 
-j 15, w W iedniu-} 17, w Salcburgu - j 15, wGracn 
- f  15, w Pradze ~j 14, w Tryeście -f 21, w Abhazyi 
4 1 9 , w Raguzie 4  21, w Budapeszcie 4 I 8 , w 
Berlinie -} 11, w Hamburgu 9, w Monachium 
-} 14. w Zurychu 4  14, w Genewie 4  13, w Ługano
4 16, w Anglii 4  12, w Paryżu 4  w Biarritz
-i 20, w Nizzy -} 20, w północnych Włoszech 4 19, 
we Florencyi -4 20, w Rzymio 4 2 0 , w Neapolu 
4  22, w Palermo 4  23, w Madrycie - f i  8, w Sztok­
holmie-}- 10, w Petersburgu 4-12, w Wilnie 4 J-L 
w Warszawie - f  12, w Moskwie -j- 14, w Kijowie
4 16, w Odessie - f l  5, w Serajewie - f l 3 ,  w jHjŚłS
gradzie 19, w Bukareszcie 4  20, w Sofii -1 15, 
w Konstantynopola - f  21, w Atenach 4 2 4  (Tem­
peratura według Colsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -i 15 R. 
w poł. 4  18 R. Bar. 760. Spada. Pochmurno.

U gospodarza willi w  Brzuchowicach.
— Pan gospodarz przeprasza, jest teraz bardzo 

zajęty.
—  Cóż robi?

A siedzi i podwyższa ceny mieszkań.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miej'skiego we Lwowie.

Dziś; po raz lszy „Antkowe wesele,” komedya w l  
akcie Z. Przybylskiego; po raz lszy „Parodye miłości,” 
szkic sceniczny w 1 akcie Boi. Gorczyńskiego; po 
raz pierwszy „Złocista góra,” poemat dramatyczny 
■w 2 aktach Adama Stodora. —  W e czwartek „W e ­
soła wdówka” .— W  piątek „Antkowe wesele,” „Pa- 
rodya miłości” i >„ZłoclBta góra” .— W  sobotę „W e ­
soła wdówka” . —  W  niedzielę popołudniu „Ach 
to Zakopane!” , wieczorem „W esoła wdówka” . — 
W  przygotowanin : „Lilia Weneda” tragedya w 5
aktach Juliusza Słowackiego. — . Baron cygański” 
opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

Repertuar teat u miejskiego w  Krakowie.
W e środę „P.ewizor z Petersburga” komedya Gogola; 
we czwartek „Rycerze północy” Ibsena; w piątek 
„ Warszau innka” Wyspiańskiego i „Konfederai i 
Barscy” Mickiewicza; w sobotę „Piastowie,” dramat

4 aktach wierszem Jadwigi Marcinowskiej (no­
wość).

Colosseum Herm anów od 16 do 31 sierpnia. 
3 złote Racchantl i, żywe statuę w bronzie. — 
Trupa Rleckwenn, najznakomitsi cykliści świata.— 
Royal Breiostcr, ansambl kanadyjski. —  F lirt na 
próbę, komedya. —  Yitograph i 10 nowości. — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o go­
dzinie 4-tej 1 8-mej.

Z targów zbożowych,
Wiedeń 1 września.

(Z). Stosunkowo dobry (w  porównaniu z 
węgierskim) sprzęt pszenicy w Przealitawii 
czyni obecnie targ r.utejszy niemal zupełnie 
niezależnym  od liuktuaeyj cen pszenicy na ryn ­
ku m iędzynarodowym . To też tu

zupełnie zarówno znaczną haussę, jaka w ytw o­
rzyła się w obrocie m iędzynarodowym  z po­
czątkiem  m inionego tygodnia, jak  i następnie 
spadek cen. D ecydujący w pływ  na ukła­
danie się cen pszenicy na targu tutejszym  w y ­
wiera tylko popyt krajowej konsumcyi. Ponie­
waż zaś popyt ten jest wciąż bardzo niezna­
czny, przeto cena pszenicy nietylko nie pod­
niosła się, lecz przeciwnie obniżyła się o 5 ha­
lerzy na 50 kilogramach w porównaniu z po­
przednim tygodniem .

Zupełnie inną jest sytuacya co do żyta 
Do Galic\i zakupyw ano i w  tym  tygodniu  o- 
grom ne iiości żyta węgierskiego, a cena pod­
niosła się w  dalszym ciągu o 30 halerzy na 50 
kilogramach.

U trzym uje się także w  całej pełni ruch 
eksportow y jęczm ienia do Niemiec. Sprzęt bo­
wiem jęczm ienia w północnych okolicach Prus 
odbył się w m ożliw ie najgorszych warunkach, 
to też coraz więcej kupców  z tam tych stron 
napływa.

W  owsie ruch handlow y odoyw a się le ­
niwo, natomiast bardzo żwawym  jest w ku- 
kurudzy.

_Loco W iedeń noto ./ano dziś za 50 kiło 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska stara (78 do 82 kilo) 
12-05—12 60, nowa (77 do 80 kilo) 11 85— 12 50, 
banatka (76 do 80 kilo) 0000  — 0Ó'00, słowacka 
nowa (77 do 82 kilo) 10-95— 1150, doln o- 
austryacka nowa (77  do 81 k jo )  1L10— 1140.

Żyto słowackie nowe (72 do 75 kilo) 9'90 
do 10-10, rozmaite węgierskie nowe (12 do 74 kiło) 
9'80— 10-08, au-:tr\7ackie nowe (72 do 75 kilo) 9'75 
do 10-00.

Jęczm ień morawski 10-10— 10-60, z doliny 
M oraw y loco stacya ROO— 9'50, słowacki loco 
stacya 8'3G— 9"90, ze stacyi nad środkowym  
Dunajem 7"75— 8"50, północno-w egierski loco 
stacya 0-00—0 00, cisański loco stacya. 7 40 
8'25, jęczm ień na paszę 7'75— 8"00.

Kukurndza węgierska 7'30— 7'50, Cin- 
rpiantin 7"S5— 8'15.

Owies węgierski średnie gatunki 8 50 do 
8'75, nrw y 8"45—880 , prima 8'65— 945.

TEfflElf J M D “.
(Depesze poranna).

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza san k cję  u- 
olrwalonyok przez Sejm galicyjski ustaw w 
sprawie poboru opłat gm innych od spirytu­
aliów  eto. w gm in ach : D ynów , Bohorodczany, 
Nisko, Radom yśl, K osów , Rudnik, Husiatyn, 
Zborów , B u cza cz ; oraz ustaw y, zmieniającej 
pierwszy artykuł ustawy z 1 grudnia 1901 
w sprawie poborów  gm innych od spirytualiów  
w Tłumaczu.

Wiedeń. Rathaus Korrespondenz w obec roz­
powszechnianych przesadnych wiadom ości o 
rozmiarach epidemii ospy w W iedniu, donosi, 
że ogółem  od 11 lipca zasłabło 92 osób, z k tó­
rych 9 zmarło, wszystkie nieszczepione.

Wiedeń. DSenniki w  ostatnim czasie umie 
ściły niepokojące -wiadomości o ciężkich w y ­
padkach podczas m anewrów w K aryntyi (9-ta 
dyw izya p iechoty) i przy końcu manewrów 2 
korpusu i zarzucono zarządowi wojskowemu 
zatajenie tych wypadków. W  sprawie t i j  otrzy­
m ujem y od ministra w ojny następujące zawia­
domienie : W  podobnych kwest.yach, które bar­
dzo interesują szerokie koła ludności, k ierow ni­
ctw o a m iii może dopiero w ówczas, dawać w y ­
jaśnienia, gdy  rozporządza autentycznym  ma- 
teryałem. Dostarczenie m ateryału natychmiast 
zarządzono, jednakow oż podczas manewrów, 
gd y  wojska są w marszu, zebranie wiadom ości 
nie odbyw a się tak piędko, jak  sądzą wśród 
publiczności. Doniesienie, ja k oby  w K aryntyi i 
w obrębie 2 korpusu (Austrya Dolna) podczas 
manewrów w ydarzyły się wypadki śmierci i 
bardzo liczne ciężkie zasłabnięcia żołn ierzy, 
jest, cr ile to stwierdziły nadeszłe wiadomość;, 
nieprawdziwe. W ogóle w ypadków  śnuerci nie 
było. Zasłabnięcie pośród żołnierzy jest nieuni­
knione podczas manewrów. Jednocześnie z ^ y - 
daniem rozkazu co do ćwiczeń, corocznie w y ­
dają się wskazówki, jak  zapobiegać wypadkom  
podczas nich. Takie też rozporządzenia zaw ie­
rały zarządzenia ministra wojny7 o tegorocznych 
manewrach. Sensacyjne doniesienia, które pra­
w e  co roku się powtarzają, pochodzą zw yczaj­
nie z kół, które nie znają w ydaw anych rozka­
zów w sprawie m ożliw ego "oszczędzania żoł­
nierzy.

Wiedeń. W  kilku dziennikach pojawiła 
się notatka, że urzędnikom  w  służbie parla­
mentu ministerstwo spraw wewnętrznych v 
czasie przerw y w obradach R ad y  państwa odm ó­
w iło w ypłaty dodatków miesięcznych. Notatka 
ta jest pozbawiona faktycznego uzasadnienia. 
"Wstrzymanie dodatków przez ministerstwo 
spraw wew nętrznych, ani nie zostało zarządzo­
ne, ani zapowiedziane, i w  rzeczy7 samej za 
sierpień przypadające dodatki w przeważnej 
części urzędnikom i wchodzącej w rachubę 
żbie w ypłacono d. 2 bm.

Wiedeń. Graser Tagespost donosi, lżftm - 
nister Prade ma zamiar w jesieni ustąpić z 
gabinetu.

Budapeszt. W ęgierskie Biuro korespon­
dencyjne donosi, że wiadomości, jakoby w k il­
ku m iejscach K om itatu marmaroskiego w yda­
rzy ły  się w ypadki podejrzane o cholerę, są zu­
pełnie nieuzasadnione.

Karlsbad. R osyjsk i nnnister spraw zagra­
n icznych Izw olski przy7był tu wczoraj na ku- 
racyrę.

Petersburg. Stan epidemii cholery w 
Astrachaniu, Samarze, Kazaniu, Stauropoln, 
Syzranie i wzdłuż W ołg i, niezmieniony. — 
W  N ow ogorodzio wyrdarzyło się 5 nowych w y ­
padków. W ielk ie niebezpieczeństwo zawleczenia 
cholery gruzi przez kapców , w yjeżdżających  z 
jarm arków.

Madryt. D zienniki donoszą, źe eskadra hi­
szpańska w  Bilbao otrzym ała rozkaz udania się 
do Terrol, skąd prawdopodobnie odpłynie na 
w ody marokkańskie.

Paryż. D o pism donoszą z Tanger" źe 
wszystkie szczepy górskie złączyły  się z R aj- 
zulim, którego siła wzrasta.

Minister w ojny i minister kolonii, jak  do­
noszą dzienniki, trzym ają w  pogotow iu  b ry ­
gadę wojsk kolonialnych, jakoteż pułk strzel­
ców, utw orzony z rezerwistów.

Paryż W  Luwrze pewna młoda dziew ­
czyna uszkodziła pewien obraz, przebijając no­
życzkam i p osta cie : Papieża i trzech kardyna­
łów. Oświadczyła, że uczynnia to umyślnie, aby 
ją  aresztowano.

Neuss- W czora j popołudniu zatonał w 
Gerst holow nik, przyczem  utonęło 8 osób, mia­
nowicie żona kapitana, maszynista i 6-ro dzieci.

Antwerpia. W zburzenie w mieście wzra­

słli­

sta. Polieya jest bezsilna- w obec tłumu — i 
kilkakrotnie musiała uży7ć broni. Istnieje za­
miar bezzwłocznego powołania gw ardyi o b y ­
watelskiej.

Antwerpia- A taki na policyę trwają dalej. 
Jednego policyar.ta śmiertelnie zraniono kam ie­
niem w głow ę. K ilka  składów bawełny pod­
palono. "Wszelkie grom adzenie się osób jest 
zakaza ne.

Antwerpia. Tłum  napadł na 200 zagrani­
cznych  robotników  portow ych , którzy przy­
byli tu w nocy. Polieya dla obrony ich m u­
siała użyć broni. Zachowanie się tłumu w obec 
chętnych do pracy, zwłaszcza wobec angiel­
skich robotników , zmusza policyę  do ener­
gicznej akcyi. Napady na chętnych do pracy 
mnożą się.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Stronnictwo praw icy narodowej 

urządza pierwsze walne zgromadzenie 7 b. m. 
o godzinie 4 popołudniu. Na porządku dzien­
nym  między innemi sprawa ordynacyi wy bor- 
czcj do Sejmu.

Berlin. W  nocy o godzinie 12 m 49 pociąg 
pośpieszny wykoleił się między staeyami Strauss- 
berg a Refande. Według dalszych wiadomości po­
ciąg stoi w płomieniach. Maszynista 1 8 podró­
żnych lekko ranni.

Wiedeń. Dziś rano attaehes obcych mocarstw 
na zaproszeme Cesarza ndali się i;a manewry7 je­
sienne do Celowca.

Ischl. Cesarz odjechał o 9 m. 15 rano na 
pole manewrów do Karyntyi

Łódź. Na Starem Mieście onegdaj wmięszał 
się w tłum 20-letni młodzieniec i usiłował okraść 
jakąś kobietę. Ljęto go, obito obrzucono kamie­
niami, Pokaleczonego uprowadzili w pole ,aeyś nie­
znani ludzie i tam zabili go kilkoma strzałanu re 
wolwerowymi.

Oaessa. "Wczoraj na u licy  Prochorow - 
skiej tłum nieznanych ludzi dał -wiele strza­
łów, które poraniły około 15 ży7dów. Z  pośród 
rannych jeden zm aił w szpitalu. Na ulicach 
w zm ocniono patrole.

Na tejże u licy  uięto grupę m łodych lu­
dzi, zbrojnych  w rewolwery7.

Antwenpia. Zaburzenia trw ały do późne- 
~i w ieczora. Polieya kilkakrotnie przystępo­

wała do ataku białą bronią. Strejkujący podpa­
lili kilka w ozów  z drzewem.

Fez.if-Sułtan Abdul-Azis powołał przywódzców 
szczepów do siebie. Orzekli oni, że obwołany suł­
tanem Mulej Hafid jest buntownikiem i wyrazili 
sułtanowi Abdul Azisowi zaufanie.

Rzym. Do Messagero donoszą z Castel Gan- 
dolfo, że jakieś pijane indywiduum, jadące tramwa­
jem, obrzuciło obelgami kardynała Morry del Val, 
który przejeżdżał powozem. Polieya areeztowała 
pijanego. Znaczna część ludności urządziła kardy­
nałowi owaoyę przed oknami jego.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALEFRT SZKOWRON.

Lw ów  —  Plac M aryacki 
Przyjechali dnia 4 września. T. hr. ŁośzK nl- 

matvcz Radzca Szumsk’ i P Chmielewska z Bo- 
rysławm. T. Yetzburg z Norymbergi. L. Winiew- 
ska z Warszawy7. S. Trzecieski z Dynowa. P. Icko- 
wicz z Perechińska. A. Pertig i M. Ameisen z N. 
Sącza. St. Ujejski z Zadwórza. X . B. Rogowski z 
Rosyi. Dr. H. Kóller z Wieonia. A. Onyszkiewicz 
z Lisiatycz. J. Samuelowicz z Grzyunałowa. A. W i­
lecki ze Złoczowa. J. Urbański z Haczowa. B. Za­
lewski z Niwistki.

H O T E L  FR A N C U S K I.
L w ów  —  Plac M aryacki

do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnip 4 września. J. Bielecka z 
Sambora. M. Winiarska z Turośoina. A. Krakaner 
z Paryża. A. Filipowicz z Makowisk R. Pristopski 
z Dubiecka. F. Paar z Jaworowa. .1. Tapkowski z 
Tarnopola. II. Lebner, A. Balko i F. Kun z W ie­
dnia. R. Berwid z Rożniatowa. J. Seeligman z No­
wosiółki, L.Noss z Czortkowa. A. Landesberg zK o- 
pyczyniec.

Restau ran- Pokój

r ^ O E ^ K E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze U i  

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Specyaiista  chorób nerw ow ych
L r  S  W ITALSKI

pow rócił — ordynuje Pańska 11.

Proces studeniów ruskich.
Wiedeń. Przewodniczący7 otwiera rozprawę 

o godz. 9 rano i przystępuje do dalszego prze­
słuchiwania świadków.

O fic ja ł kancelaryi uniwersytetu lw ow skie­
go Franciszek Owoc zeznaje, że dnia 22 sty­
cznia w  południe przebyw ał w  swej kancelaryi, 
gdy  nagle powstała ogrom na wrzawa w ybito 
okna kancelaryjne. Następnie zjaw ił się K ratt 
z siekierą w ręku 1 rozbił ścianę, dzielącą kan- 
celaryę na dwa pokoje. Świadek w ybiegł na 
korytarz i widział na schodach barykady.

Przew. Czy któryś z oskarżonych znajdo­
wał się m iędzy demonstrantami ?

Świadek Tego nie m ogę powiedzieć. Znam 
tych  panów, wówczas żadnego z nich nie w i­
działem.

Przew. Czy bał się pan ?
Świadek. G dy K ratt zjaw ił się z siekierą, 

przeląkłem się, dem onstracyi jednak nie.
Następnie odczytano zeznan a świadka J ó ­

zefa Rolskiego, spraw ozdaw cy Kury er a lwow­
skiego. Opowiada on, że w  dmu krytycznym  z 
rozm aitych oznak dom yślił się, że przyjdzie na 
uniwersytecie do demonst.racyi. "Widział część 
zaburzeń. Następnie udał się do lokalu redak­
cy i Kuryera hcowsJciego, a gdy ' stamtąd wrócił 
na uniwersytet, tenże b y ł ju ż  zamknięty. Tym - 
czasem przetransportowano dra W iniarza,

Świadek student Stanisław M ichalski nie 
zjaw i1 się. Odczytano spisany z nim protokół. 
Śwuadck widział jakiegoś człowieka w todze 
rektorskiej na barykadach. Człowiek ten roz ­
darł togę i częścią niej w yw ijał, ja k  chorą­
gwią, przyczem  w o k ł : „N iech żyje rewolucya “ . 
[Gdy świadek zbliżył się do barykad, zawołał 
stojący na nich człownek : „Precz, bo ic ię  za-
b i ję !”

Służący uniwersytetu, M ichał Bojarski, był 
świadkiem ataku na aulę. Nie poznaje żadnego 
z oskarżonych.

Świadek dr. Abraham  Schops, kandyda4: 
adwokacki, w  dniu 23-ego stycznia zjaw ił się 
na uniwersytecie wraz z narzeczoną i matką 
na prom ocyę. Już na pierwszem piętrze w i­
dział wielką liczbę studentów, co go uderzyło. 
W  kilka minut potem silnia trącono go o zam­
knięte drzwi, które następnie pod razami z ło ­
skotem się rozleciał}7, a przez w yłom  wpadła 
grupa około 50 studentów z zaczerwienionemi 
twarzam i i wzniesionym i kijam i do auli. Na 
czele znajdował się w ysokiego wzrostu czło­
wiek o blond włosach. Studenci, którzy w tar­
gnęli, poczęli dem olow ać sprzęty. Znajdujące 
się w  auli narzeczona i m alka świadka zem ­
dlały ; wówczas kilku m łodych ludzi przystą­
piło do gości prom ocyjnych  i jdo rusku pow ie­
działo : „Niu bójcie się, wam się nic nie stanie, 
nie jesteśmy barbarzyńcam i ”.

Jeden z m łodych ludzi starał się przyjść 
z pom ocą narzeczonej św 'adka. G dy kobiety 
przyszły do siebie, świadek chciał się z niemi 
oddalić, nie m ógł jednakże w yjść z auli, ponie- 
w7aż wszystkie w yjścia  b y ły  zabarykadowane. 
Na j( go  prośbę, kilku m łodych ludzi pom ogło 
mu usunąć ławk_ z lew ego korytarza i tak 
m ógł świadek wraz z narzeczoną i matką
Yvyjść.

Podobnie przedstawia sprawę technik 
A d o lf  H ollenberg, który wówczas rów n ’eż iako 
gość przybył na prom ocyę w towarzystw ie 
kilku kobiet. Z  niemi przebiegł kilka sal w y- 
kładow j-cb. jednak nie m ógł opuścić uniwersy­
tetu , ponieważ wzniesiono już barykady. D o­
piero pćńniej m ógł wyjść.

Przew. "Więc było wielkie zam ieszanie?
Świadek. Naturalnie.
K ilku  innych gości, którzy- przybyli w ów ­

czas na prom ocyę, składa r ' wnobrzmiąee przed­
stawienie zajść.

W szyscy  świadkow ie zeznają, że ża­
dnego z oskarżonych nie mogą poznać jako u- 
czestrików  zajścia.

D' Stanisław Fuchs
pow rócił

ord. pl. IH Iaryacki S. od 9 - 1  i od 3 —5.

Kurs sztuki stosowanej
Jflaryli H > x 6 w iirj

mi-Fc! oli.nn e ulicy (łyczakowskiej 16 I. p. 
Kurs rozpoczyna się 1. p aździern ika .

Rok założenia 1853.
Dom bankuwy i kantor wymiany

pod iirn-.ą;

AUGUST MEŁŁINBERG & SYN
L W iw , ul. K aro la  L u d a ik a  1

poleca
zakupno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 

zniżonych kursach, oraz
Promesy

na ?i proronlowe losy nust.r Zakładu krea. z.e rskiogo 
7. roku 118 I do lo»o*a,n a 5go września po Koron u.Mł. 

G łów na w yg ran a  K. 6 0 .H 0 0 .
Y\ y.lawii" ta/.fty li sowań „Nadzieja”.

Budapeszt 4 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na październik 1 1 4 2 — 1143, na kw ie­
cień 1192— 1193; żyto na październik 9 4 8 — 
9'79, na kw iecifń  0 00— 0'00 ; owies na pa­
ździernik 8 1 0 — 84 1, na kw iocień 0 0 0 —0'00; 
kukurndza na wrzesień 6-80— 6-81, na ma] 
6 85— 6'86. —  Oferty na pszen icę; mierne. —  
Chęć k u p n a : słaba. — Usposobienie: słabe.— 
P og od a : pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 30 
Wiedeń 4 września.

Marki 117.47, renta majowa 96 25, węgierska 
renta koronowa 92-75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
636 50, węg. zakł. kred. 746 00, anglobanku 299,71. 
unionbanku 538 00, bauk^ereinu 530‘00, landerbaultu
422.00, kolei państw. 656 75, lombardy 158 50, akc^e 
kolei Eli. er,hal 424.50, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000 00, alpiny 602 00, Rima Muranyi 542 00. prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 183 50, ruble 254-00. 
Usposobienie: ospałe.

5°/u renta rosyjska 1906 r. 83.40.

ważny od

6 .3 J 11.08, 2  32, 7.24* 

10.40*

Ruch pociągów kolejowych
1 maja 1007 r. według ciasu środki,wo europej­

skiego.

P rzycho d zą  do Lw ow a:
Z Krakowa: 2.31 ,1 .3 0 , 8 .40%  f).r>o*,7.25, 8 .5 5 , 9.45  

5.25, 9.50*.
Z Rzeszowa: 1,10.
Z Podwoio.-.zysk nu dworzec główny: 7.20, 12.00. 2.16,

5 40, 10.80*
Z Podwoloc.zy*k na Pod/.amczi : 7 .0 i, 11.49, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*.
Z  OMmfcwjoc: 12,20*, ^ 0 5 . 2 .2 5 , S.5\  9.00*.
Z Koloiryi : 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7 1<-, 12.40 
Z Jaworowa : 8.21. 5.oÓ.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1 7-5, 9-20*
Z Ławocsnego: 7.29, 11.50. 10 50*.
Z Tnchli: 3,51 
Z R- łzi a : \ 50.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12.45*, 8.45*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6 .1 5 ', 

7.05*, 7.20, ll.oi,*.
Do P»,zeB?o\‘ a : 4.05.
Do Podwoloczysk z dworca głównego: 0.20, 10.45 2.17

7 00+, 11.15*.
Do Podwoloczysk z Podzamcza :

11 85*.
Do Czernsowiąc: 2.51, 6.1e. 9.20, 1.5E,
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydarzowa : 2.25.
Do Przemyśla, ('hyrowa 4.05.
Do Ławocznego : 7 30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Staniał iwowa, Czortkowa, llusiatyna :

P o c i ą g i  l o k a l  
Do Lwowa:

Z Rrzm howic (od 5 ros.ja do 29 wrzi śuia wł.) 8"25, 
5-30 pnpolnd. i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w nied. lele . rz. kat. święta) P46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 3 l sierpnia wl. w niedziele i rz. kat. fiw.ęta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz- ktt. więta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9 75 wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 2'- wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 1 0 1 0  wieczór.

Ze Szczeroa od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i r* 
kat święta o 9"40 wieczór.

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł w niedziele i rz k. 
święta o 11-50 wieczór

Z e  Lwowa:
Do Rrzucnowic (od 6 maja do 29 września wł) 2 28 

8 45, ó'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedzieli 
i rz. kat. święta) 12-41 popołudniu; i (od 1/6 do :-l /8  wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 w-rześma w nirdziele i rz. kat. święta zaś od
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 3 t  w-eczó71.

Do Rawy ruak ej 11-85 w nocy (każlej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/3 w. codziennie), 9 13

firzedpołud. i 5-36 popeł.; "(< d P2/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1'35 popołud.

Do Sz-zirca 10"45 przedpoł. (od 26/5 do 35/9 wł 
w ni. dzieło i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2'10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziela 
i rz. kat. święta).

Uw aga. Poci%ei pośpieszne drukowane sq Jiteram-
6 : pociągi nocne oznaczone oą gwiaz.kę Pcra nocna 

od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

50 
n c-

tłustemi; 
lirzy się

Siny kamień i bajćq Dupina do zaprawiania zasiewów, oleje i sm ary do maszyn, 
pasy skórzaime p o le c a  po niskich cenach najstarszy

S k ła d  ta ra  i m aterya łó w  "Saa

O. T. W I N K L E R A
Lw ów , Rynek 2 8   ...... :z==

S Y N A
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J E R Z Y  O H N E T .

Miedzy sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy).

Odeszła, dotknąwszy ustami rozpalonego 
czoła artysty, a Derstal zabrał się nanowo do 
pracy. M ig i w ten sposób skończyć pierwszy 
akt „L e o n o ry 11. Przeirzał go starannie i nie 
by ł z m ego niezadow olony. U w ydatnił liry ­
czną stronę poematu, dając, wbrew  technice 
w spółczesnej , pierwszeństwo głosom  śpiewu 
nad orkiestrą. W ezw ał następnie na sędziego 
utworu Pincharta. Tryum fujący autor „A rya - 
d n y “ przyszedł skromnie piechotą z parasolem 
pod pachą, co w yw ołało zgorszenie wśród 
służby pałacu Brandonów. K am erdyner zapro­
w adziwszy muzyka do pokoju Derstala, w rócił 
do kredensu, m ówiąc z miną pogardliw ą :

—  Pinchart ! to mi dopiero n azw ieko! Z n o­
wu, jak pan zięć. kawałek pospolitego artysty. 
Zam kną się we dwóch i będą ca ły  dzień bę­
bnili na fortepianie, n iby podrzędn: m nzyku- 
si, b iorący dziesięć franków  za godzinę. N ie­
w ielki to zaszczyt służyć takim panom, tru 
dniącym się rzemiosłem gra jków !

Podczas tych ubolewań kamerdynera dwaj 
artyści rozm awiali z ożywieniom.

—  Poimujesz radość m oją ! —  rzekł Pinchart 
do przyjaciela — otrzym ałem  z W iednia pro- 
p ozy cyę  wystawienia w Operze „A ry a d n y “ , co 
przywroei dziełu jeg o  charakter dram atyczny. 
Żądają tylko usunięcia kilku okres* w sym foni­
cznych, utrudniających akcyę i wstawienia 
w  te miejsca recitatiwów. łiozum iesz, że zgo ­
dziłem się chętnie na tę przeróbkę, poczytu jąc 
stawione żądanie za szczęśliwe dla mnie zrzą­
dzenie lo s u ; m ogę zostać bogatym , ja k  Krczus.

M ów iąc to, poczciw y Pinchart śmiał się, 
jak by  niedowierzał darom niełaskawej dla n ie­
go dotychczas fortuny.

—  Z  tw oją  „A ry ad u ą “ będzie to samo, co 
z „D alilą  i Samsonem“ Saint-Saensa; arcydzie­
ło odrzucone przez teatry francuskie, wróciło 
do kraju po odniesionych zagranicą  tryumfach. 
Sława zwolna zdobywana bywa najtrwalszą. 
A poteozy  fajerwerkowe gasną wraz zo światłem 
ogni sztucznych. Niem a zwycięstw a bez walki; 
człow iek lekcew ażony z początku, wydaje się 
tern w iększym  w dzień składanych mu hoł­
dów. A le  dajm y pokój filozoficznym  rozpra­
wom; mamy zająć się muzyką, zapal papierosa 
i słuchaj...

—  Jeśli ci to wszystko jedno, woię zapalić 
fajkę.

— Nie krępu, się w  tym  względzie ; niKt 
nam nie przeszkodzi.

— Nak’ idam tytoń i nadstawiam uszy.
Derstal usiadł do fortepianu. Oi, co go

słyszeli, wiedzą, jak i z n.ego nieporównany 
w ykonaw ca; ch ocby  m jbardziej banalna mu­
zyka grana lub śpiewana przez kom pozytora, 
nabiera oryginalności i wdzięku. Jest on cudo­
w nym  prestidigitatorem , zam ieniającym  pospo­
lite szkiełka w brjdanty, a kolczaste osty w w o­
niejące róże. W ytraw ny iednak artysta, jak 
Pinchart, odróżnił bezzwłocznie powab ze­
wnętrznej form y od rzeczywistej wartości u- 
tworu. Przez ciąg półgodziny słuchał kom po- 
zycy i Derstala, odwracał stronice nut, śpiewał 
razem z Oliwierem, śledził z uwagą i przeję­
ciem  wątek m yśli przyjaciela. D obiegłszy do 
końca, Derstal odw róci’ się i z a p y ta ł:

—  No, m ów teraz, co sądzisz o tem dziele?
—  Bardzo dobre — dow odził Pinchart — 

św ’etne, ma dużo w erwy; z tamtej strony A lp  
zyska sukces ogrom ny; w ięcej realistyczne na­
wet od realizmu w łoskiego.

Słysząc takie oświadczenie, kryjące p o ­
ważne zarzuty, Derstal zbladł, pot w ystąpił mu 
na czoło, czuł, jak by  mu serce skamieiuało 
w  piersi.

—  A le  ? — pytał
Pinchart spuścił oczy, zdawał się dobie­

rać w yrazów  łagodzących  przykrą prawdę, 
w  poczuciu uczciw ości czerpiąc jed n »k  odw a­
gę do wy-powiedzenia szczerze m yśli swoich, 
o d p a rł:

—  A le to nie jest dzieło, jak iego spodziew a­
liśm y się od ciebie. Po „E rin ieu, staw iającym  
cię w  pierwszym  rzędzie, ta lekka, salonowa 
muzyka pierwszego aktu „Leonory “ , napisana 
ze zręcznością mistrzowską i znajom ością sce­
ny, obniża tw órczość twoją o kilka stopni. 
G dybyś karyerę takiem dziełem rozpoczynał, 
m ogłoby ono wzbudzać zachw yt, dziś jest nie- 
wystarczającem . W ybacz, Derstalu, pow iem  je ­
dnak, że dopiero co  słyszana m uzyka, nie od­
powiada talentowi twemu ; przebłysknje w  niej 
mała jedynie cząstka tw ego geniuszu; nie m o­
gę je j uznać dobrą, wiedząc, co tw orzyć jesteś 
zdolny.

Po wyrzeczeniu surowego sądu nastąpiła 
cisza; dwaj przyjaciele unikali wzajem nie spoj­
rzeń swoich ; siedzieli jeden obok drugiego ja k ­
by  obcy, w rogo dla siebie usposobieni. Zdaw ać 
się mogło, żo szczerość Pincharta rozdzieliła go 
z Derstalem nieprzebytym  murem. W reszcie 
O łiw ier westchnął żałośnie i zapytał głosem 
drżącym  :

— Czy nie m ylisz się przypadkiem  ?
— Nie m ógłbym  popełnić om yła:. Broniłem  

s:ę przed urokiem tw ojej gry, tw ego śp iew u ; 
wiesz dobrze,- jak umiesz czarować słuchaczy. 
Sąd mój spraw ied liw y . „L eon ora11 będzie śli­
cznym  utworem, ale nie jest dziełem, którem 
pow inienbyś obdarzyć ludzi. Czyhają na ciebie. 
Masz tylu zawistnych n iep rzy ja c ió ł! N ie odkry­

waj przed nimi słabych stron swoich. Strącą 
cię z wyżyn, jak ich  dosięgnąć zdołałaś, zdepczą 
niemiłosiernie. Im  w yżej stałeś, tem cięższy bę­
dzie tw ćj upadek.

— Dajesz mi w  tej sprawia pzglądy osobi­
ste, nie będące w związku z założeniem głó- 
wiiem —  dow odził Derstal. —  W szak podobał 
ci się ten pierw szy akt m ojej opery ?

—  Podobał mi się, nie przeczę. W yjtaw isz  
„L eon orę“ , jeśli zechcesz, za dwa łata, i w tedy 
będą je j przyk laskiw ali; dziś zrobiłaby n ieod­
wołalnie fiasco, a zalety lekkiej m uzyki p rzy­
czy n iły by  iej niepowodzenia. Nie chodzi o schle­
bianie twoim  wrogom , trzeba ich pow alić sta­
nowczo. Grą uzasadnię dokładniej zdanie moje.

W zią ł nuty, usiadł przy fortepianie i w y ­
konaniem krytykow ał dzieło Ol i wiera ; uw yda­
tniał jeg o  wdzięk, lekkość, ale i brak głębszej 
treści. Z  bezlitosną um iejętnością rozebrał cały 
mechanizm techniki, wykazując je j sztuczne, 
pow ierzchow ne zalety7. Derstal słuchał go w  m il­
czeniu, n iby skazai.iec. W  końcu krew uderzy­
ła mu do g łow y, zamsnął zęby, a twarz przy­
brała w yraz gorzkiej ironii.

— Dla upokorzenia mnie nadużywasz świeżo 
zdobytego powodzenia. Przed miesiącem nie 
ośm ieliłbyś się przem awiać w ten sposób. Nie 
przyjaciela, ale w spółzawodnika mam w tobie. 
Rządząc się osobistemi pobudkami, rzucasz w 
mą duszę ziarno zwątpienia. Chcesz mnie znie­
chęcić, zabić m ora ln ie !

— D ersta lu !— zawołał Pinchart zdum iony.— 
Podejrzyw asz mnie, oskarżasz o bezprzykładną 
nikezemność. G dybym  b y ł zdolny dopuścić się 
tak podłego czynu, w olałbym  raczej nie napijać 
już n igdy ani nuty jednej ! Ja m iałbym  ci szko­
dzić, g d y  przeciw nie radbym  ci dopom ódz, do­
dać odwagi, wesprzeć. Och ! popehrasz niespra­
w ie d liw o ^  okrutną ! Na to nie zasłużyłem.

—  K to  mi zaręczy, że jesteś szczery ? —  m o-

w h Oliwie.* w gniewnem  umesieniu. —  W  obe­
cnych  czasach w spółzaw odnictw o prowadzi się 
z taką zaciekłością, że wszystkie w ybiegi uwu* 
żają za godziwe, by le  dojść do celu. M ogę stać 
ci na przeszkodzie w  osiągnięciu upragnionego 
powodzenia i usunąć mnie usiłujesz. A łboż nie 
byłem  świadkiem najnieuczciwszych intryg, na j­
nikczem niejszych czynów , których dopuszczali 
się przyjaciele względem  przyjaciół w zacięto­
ści w a lk i?  Rozsiew ają pot warze w dziennikach, 
nasyłają najm owanych do obedg zbirów , knują 
zasadzki dla zniweczenia plonów  pracy rywala. 
APidziałem, w jak i sposób przyrządzają zatrutą 
strawę literacką, nazywaną krytyką. Spotyka­
łem naigraw ających się złoczyńców , śledzących 
działanie użytego przez nich zabójczego jadu, 
zacierających z radości ręce, gd y  nieszczęsna 
ofiara jęczała  z bólu, a chcesz, żebym  uwierzył 
twoim  ośw iadczeniom ! Nie jestem  tak naiwny. 
W szystkie niegodziwości m ożliwo w  bezlito­
snym naszym artystycznym  ś wiecie ; kom pozy­
torzy m uzyczni nie ustępują w  hipokryzyi lite­
ratom, g d y  chodzi o powalenie wroga przy za­
chow yw aniu pozorów  dobroczynności.

— A ch  ! nieszczęsny OJiwierze, do jakiegoż 
stopnia nędzy moralnej doszedJeśijj Jakże lituję 
się nad tobą ! Jak bardzo musisz hyc nieszczęśli­
w y ! Czemuż nie zdołałem przeniknąć stanu twej 
du szy ; by łbym  milczał, oszczędzając tw fj mito- 
ści własnej bolesnego ciosu, którego zn ieść.n ie 
miałeś sity. W  tem cała moja w in a ; mówiłem 
ze szczerością, jakiej żądałby m dla siebie. Nie 
bierz jednak słów moich za wyroK ostateczny. 
M ogłem  p om yk ć się w opinii mojej.

—  Daj pokój —  zawołał Derstal — dare­
mnie usiłowałbyś słodzić gorżką podaną p igu ł­
kę. Jakże m ogę polegać na zdaniu twojem, sko­
ro nazywasz białem to, coś uznawał czarnem 
przed chwilą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludw ika Ju liu sza  S iad tm tlliera
pi-KjK p i. A ltóiryw oU -m  5  H o t e l  jPra;sv<rYi3.sktJ

D o lecą  ^ o d k i  w y r o b u  w ł a s u o g o
f|, butelka 3 K . —  \  butelki 1*60 K .

P A T E S i T Y
wszystkich krajów w jednyw a i spienięża

M. G - E L B H A U S .
in ży n ie r i zap rzys iężo n y  rze-czoz sw ca

Wiedeń V II., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu patentow ego.) " ----- I—

u r a n g u

SZTUCZKĘ
AWOZY

U

najtaniej i najpewniej u źródła
Pierwsze gulmyjsk ie

akcyjne i  przemysłu
Idójb, Akademicka 8 .
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W  L i c e u m  Ż e n s k i e m
z prawami szkół rządowych

im. W . K iedzlałkow skiej
i w czt.eroklss -wej szkole normalnej rówu-eż. z pracami 
publiczności w pisy uczenie dochodzących i pensjonarek  
rozpoczęta z d i. 1 go września W godzinach mię Izy 10 tą 

a 1-szą i 4 tą a G-tą. Lekcje dn 5. września.

Lwów, ul. Kopernika Nr. 20 .
Lw ow skie U»klasowe

L i c e u m  ż e r i s i c i e
z prawem publicznoś i, język wykiadc-wy niemiecki —  podaje, że rok szkolny 
1907/8 rozpoczyna się dnia 4 września. W pisz i egzamina wstępne odbywać się hę 
dą od dnia 1— 7 września w nowym lokalu  szkolnym  ul. Pańska 14 II.  
piętro . Uczennice z zeszłego roku mają się zgłaszać jd  1— 3 września w godz. 
a— 7 niej p poł. W  n .k i szk o ln y - 1 07/08  i twartym będzie Kurs p rzygoto­
w aw czy  do I kl licealnej. Przy liceum istnieje Pensyonat w którym znajdzie 

umieszczenie ograniczona ilość panienek.

L iceum : ul. Pańska 14. now y lokal.

F. v. Dittner.

S k ła d  p łócien K orczyńskich
Lwów, Halicka IG. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro- 
zma taj szerokości. Bieliznę 6tołową, rę­
czniki. cfcnstki, ścierki, dielbhy i perkaie. 
Bieliznę dam słą w wielkim wyborze. <jo- 
towa wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od Ar. 20 i.
Kapitaliści

i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlowej". A b o ­
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Ź ró d ło  OW O CÓ W . Brzoskwinie K. 4 '— , 
winogrona K, 4 ‘40, gruszki, jabłka, śliwki 
osobno lub zmieszane K. 3 ŁO, melony a- 
nanasowe i turkestaóskie K. 3  — , w pa­
czkach o kg. wysyła optatnie za zaliczką 
Ant. JO S. Stena dl, właściciel winnic 
Fehćrtem plom , W ęgry.

Z a rzą d  pasiek. Antoniego K ra -  
ińskiego w lez ie rzan ach

ad Barszczów wysyła tegoroczny w jborry  
rnćid lp iw y  w 5-cio kilowych Maszyn­

kach wszystko opłatnie
 w  cenie 7  ko r. (siedmiu).

Rom ik wszechstronnie wykształcony, 
wiek średni, poszukuje posady. „A gro­
nom" Stryj restante.

wifluiiynii Titur
najlepszej jakości, codziennie i wieże wprost 
z krzaka 5 klg. opłatnie 1 złr. 76 ot, W i ­
n o  Z r o k u  1902  czerwone lub Ina/e 
v* beczułkach pocztowti h 4 ’ / .  1- 2 złr 
W in o naturalno L AltnfcU  V erS fa C Z

__________13. 'W ę g r y ).____________
Z a ra z  ac w ynajęcia  pomieszkanie 

.4 duże pokoje kuchnia, przedpokój z wo- 
dociąziem i elektrycznem oświetleniem 
ul. K ościuszki rlr. 4. II piętro.

Y1 Ł az ienkach  rzym skich  F . 
W ojc iech o w skieg j w  Jarosław iu  
jest do objęcia posada ma >eura 
z a ra z .  _   _____ _________

Dla rnoptelstwa
arystokracji, w yższych  urzędni- 
kó w i akadem ików pierwszorzędny 
Pension we Lw ow ie. Śródmieście < 
"Willa Paiatyn Gołębia 12. K am ili 

Grandowej.

P o t r z e b n a  z a r a z
Kluczniea - praczka

wymagane zajęcie się drobiem, pranie i 
pras iwanie, peusya 10 fl. Zgłoszenia Z a­
rżą 1 dóbr Maćkowice op. .-osien ice  

powiat P rzem yśl.

Ruty nowany buchal­
ter i korespondent

obejmie posadę
w dziale adm inistracyjnym  w ię­
kszych dóbr, przemysłu, handlu 
lub Instytucja  finansowej. R efe­
re n c je  ja k  najlepsze. Zgłoszenia 
pod „P rzem ysł" przyjmuje Biuro 

O głoszeń Pasaż Hausmana.

8 8 3 8 8 8 oS£3 SS8  
8 S S 8 8 8 © 8 8 8 8 H  Ls

u składzie czasopi­
sma zagraniczne

F ran cu sk ie  h u m o rys tyczn er
Fin de slścle, F ro u -F ro u , Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galan‘ e«'ie, Sourire , Vie en 
culotte  rougs, Ciblioteque mod

A n g ie ls k ie :
F rys Magazine, Strand Magazine, 
W ide W orld  Magazine, Curent L i­
teraturę, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The T a tle r.
W łoskie:

Domenica del O o rrle re  
R o sy jsk ie :  

Oswobożdlenie, S^ut (humoryst.)

k o ło w a li teg o
Binro dsienników, o*-sopi*m  i ogłoszeń. 

Lw ćw , P a sa ż  H -u sm an a  9.

• © « £ • • • • «  M M M M M
> 3 8 8 8 8 8 e 8 8 8 B 8 8

Ł f l ź k a
uniwersalne z materacem  

nu sprężynach z rośliny  m orskie j
(a nie z hyt lówi k. jak gdzieindziej) po
z ł.  17, 18*50, 2 0  i 2 2 . Polecam róv 
nież łó ż k a  dla s łużby  po zł. 7, 7 60

i 8 ŁO itp.

A rtu r Bartosz
Głowuiy magazyn porcelany szkła 

S re b ra  „C h ris to fle^ i t. p. 
komisowy skład przeróżny* li mebli Żela­
zn) cli itp. Lw ów  pi. M a ry a c k i 7, 

róg K opern ika .

FABSYKf. ASTP'1 I PAPY DACHOWEJ 
■ni. SZFLIłśE .ŁYSZLęiCWICŻA <

iia m u  iii ( “ i iB r m i  i o a  atWOWv UL. SW. MARCINA L. 29

PŁYTY !ZOluCYjł!E 
DO FUNOAHcNTOW
SMOŁA DESTYLOWAmA 
d;  JACHNY IĆR2B7A

ASFALT DO DSUSZANlA
NAWILGOCONYCH ŚC'AN 
NI37CZV GRZYBEK DRZEWNY 

W BUDYNKACH.

Dobra okazya!
P ozosta łe  tow ary  z dawnego lokalu 
m aterace włos (3 poduszki) po kor 
2 \  SO, S6, 40 i wyżej M a te ry e  meblo­
we, dywany, chodniki, iiranki, portyery, 
kotdry, koce ect. własnego wyrobu sypiał 
i ie, iadalnie i salm y polcccja po zn iżo ­
nych cenach Józef Sbimster i Kaz. 

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

i  iSbEutt W iN b e i '  t i W i i ' e s ; N iT i i iW g

M a ła  panienka z lepszogo domu 
znaj Izie umieszozenie przy dyE tyogowanej 
rodzinie Fortepian w domu ul. Lelewela 
6 i ł 'P isko rska . Dozorca wskażo.

l E S u c i k i

am erykańskie

i  d a - m s k t e

i  m ę s k i e

polecają

f Li Li 1
Lwów, Hotel (łeorge’n. "

Kupno § sprzedaż antyków
ul. Wftiouu H A.

Handel nowo otworzony. 
W taściciej iNaryan Keitipner.

O O C O O - 7000G DO1.000000000000
Póin. Niem. Llcyd, Brema

(NordJeutscher L loyd , Bremen) 

Getteralna Agentura dla Oaficyi 
f  ^ e Lwowie: Pasaż Hausmnna 9 .

Bezpoircdnie połąorenla prziswa?^*  ̂
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po*
 : cztowymi parostatkami. -

W  D o  S t a n ó w  Z je d u .  A m e r y k i :
(Nowego Yorku; Baltimare; Galvestonu)

K a n a d y ; B r a s y  l i i ;  Arg-en- 
ty n y  (Baeuos Aires) A u stra lii; 

Japon ii, Gliin etc.
’8 l le i  ’ ko le jow e «3o każde] itacyl P ó łn o cn ej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"

W szelkie) wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety:

teaita apstora ffo. tln. UayJa w; Lfowie
-  - -  —  P a s a ż  Hansm anna 9 . . =

O o e o o o o o o o o o i i i o o o o o f l  o r o o o o ó

K a w a  p a l o n a
z a  f u m c c j  ę e r ą s e g o  p c w i e r z ą

S ś’,i indlng ta ra ! h yg ń n y, sn ak d ci s w srm-kju i sromaoic 
c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a lo n a

V, kilo k iw y paionej Me'augn N r. I. 1 K. r0  gr.
n . i „ to „

. I” - 2 „ 20 „

. IV* 3 n„ M /.)kp£ p ■ esariti „ V. 2 „ tO „
poleca

Handel herbaty i kair r

£ E B A  RiESLA
we L wcwie, 

T e a t r a l n a  3 ,  naprzeciw katedry

©
f l

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W yda|e  *,

B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L I 3 E ;
(FaŁrschainhefty) k o m i t i n o w r n e -o i c r ę ż .i e  (Hnudrcise; i |>0W -4>  
I n e  do wnzj-stk oh i m  wsaystąioh snuozmei^-iyob miejscowości Eu­
ropy z R.ft.Anośrbą 4 5 —8 0  i 9U tfnl I o p tiu ie m  oil 12—3 9  p ro ­

cent o ’ eon Komn-inych.

a > o  W S r t S i i L t  *  w iłAs ś t Ac L ]  4 5  d ; « i .
Na obecny sezon

pr.ln. B. sią leszyty jasdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stiiofc oiiejsoowości pr-łndaiowyc.b jak :

HJaritz, F ium e (A b L a iy 1), Y /enecyl (L'do), T rie s tu  C i-  
prl, Neapolu, H izzy , FSs>"*eńcyl, Rzym u etc.

Do K n iT ah a d u , W m o ż o w ła , Dr*zaa, 3 e r i ( t ia , Ś r e ­
m y , 7 X a *a b u rg v  P a i ^ i a  » netnością 4 S — 6 0  i 9 0  d at

6 I L E T Y K A 4 T O N O U E 
1 z w y k łe  <i« w s z y s tk ich  w k ra ju  i z a g r a n ic ą .

{ SprifM wszelkich roifetós* jisAj i przewodaików.
Z ^ P i ó w i o n e  bilsty na p row in cję  w ysyła  się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem  odnośnej staoyi kolej. 

Prsy ssmówioniu biletu saniawiaScago nab ity nadonł tć 4 ko- 
) rony sa a i podał dzień, od kuórego bi!»t ma być ważnym.

w
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|B iuro  f a u i l ió f f  Sokołowskiego n Lwowie®
Pasaż Hausrn.rn.i §

Drzyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny ^
i literacki

K R E 3 Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

©
©

©
©
©Prenumerata we Lwowie 9  kor. półrocznie, na © 

prowincyę 10 kor. półrocznie.
3 ©  _ © © © © © © © © © © © © © © O ©  9 © © © © © © © © © © © 0 © O ^ © © f  ‘

!!Juź wyszedł nowy!!
K u r y  e r  k o l e j o w y

Ważny od f. maja 1907.
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 

tcyi i Bukowinie.
Połączenia do miast za gramoą d o  m ie j łC ki] p ir lo w y łd l  

jraz ceny biletów do wszystkich -tacyi
Cena 30 bal. z przesyłką 35 hal.

Oo nabycia w  Biurze Dzienników we Lw ow ie P asa i Hausmana 9
w*, wszystkich trafkach.

Ua aktor odpowiedzialny L u d w i k  fK a s łC W S k l Papier z fabryk' Braci Białkowskich. Z drukarni E. Wurarza


